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✓lijów znowu fermem walH.
M im o że oddaw na ppolecżeństw o nadarem nie 

p y ta  dlaczegc trw a  jeszcze w o jn a  na  wschodzie, 
an i o b radu jący  Sejm , a n i też  rząd  n ie um ieją czy 
n ie chcą n a  nie znaleźć  odpow iedzi. W praw dzie  
nad  tym  pytan iem  zastanaw ia ły  się  kom isye se j­
m ow e w o jskow a i zag ran iczna  n a  trzech posie 
dlzeniach, m im o jednak  długiej dyiskusyi w łaści­
w ie  n ie  dioezly do  żadnego rezultatu .

N a oBtatniem  posiedzeniu  tych  komisyi. usiło­
w ań  > w praw dzie  skonkre tyzow ać w yniki dyskusyi 
w  a łd e jś  rezolucyi, jednak uniem ożliw iła to w ię­
kszość p raw icow a. U chw alono bow iem  tylko w nio­
sek w yboru  podkom isyi celem  op racow an ia  i 
przedłożenia S ejm ow i rezolucyi, określającej cele 
w ojny n a  w schodzie, odrzucono natom iast w nioski 
dodatkow e ludow ców  i socyalistów , dom agające 
się ok reślen ia  w arunków  ew entualnego  rozejm u 
i p rzystąp ien ia  d b  rokow ań  pokojow ych.

A w ięc zdaniem  dotychczasow ej w iększości 
sejm ow ej niedopuszczalne s ą  żadne w arunki, któ- 
reb y  (mogły bodaj do rozejm u na  w schodzie do­
prow adzić. W ojow nicza p raw ica  odrzuca z góry  
w szelkie, choćby najkorzystn ie jsze  m ożliw ości, * 
w o jn a  tnusi się  toczyć dalej, choćby w  nieskończo­
ność, chtoćby dd sam obó jstw a  Falski, bo tego 
żyCzy potoie n a ro d o w a  dem okracya, a p rzez nią 
jak  p rzez  tubę  dyk tu je  sw ą  w olę koalicya.

Te uchw ały  kom isyi sejm ow ych przypraw iły
0  zaw ró t g łow y narodow ą dem okracyę, k tó re j 
się zdaje , że popraw ia  się jej m ocno już nadszar- 
p an j kredyt polityczny, skoro  taką  uchw ałę udało 
je j (się przeprow adzić. T rąb ią  w ięc surm y zw y­
cięstw a, k tó re  n ajw yżej jej, a  nie społeczeństw a
1 p a ń s tw a  izwyc ęstw am i n azw ane być  m ogą.

W slaechpolacy w raz  z koalicyą iiczą nape- 
w ro , że bolszew izm  fw R osyi je s t już jakby po ­
konany, że zbliża się  w span ia łe  i tak  upragnione 
zw ycięstw o Ko leżaków , D enikinów, Jmienie?.o w 
i... von Goltzów, a  Wtedy z przyjaciółm i gotow i 
pom ówić.

Ale Zapow iadane zw ycięstw a b o h a te ró w  Ro- 
ayi ju trzejszej jakoś się  nie potw ierdzają, a świa- 
dtamjiie' w prow adza w b łąd  społeczeństw o ten, kto 
je łudlzi, że z  ew en tualnym  upadkiem  rządów ' 
bolszew ickich, w  Rosyi zapanu je  idealny, bodaj 
więkstzy niż jest dzisiaj porządek.

W praw dzie  p. G rabski stw ierdza, jak  donoszą 
sp raw ozdan ia  pism  w arszaw skich , że obecna chw i­
la op resy i bolszew ickich je s t bardzo  korzystną 
d la  Izawarcia pokoju  z  Rosyą, w yciągnąć jego 
z te g o  jedyni 5 logicznego -w niosku nie m a  otiwsgi, 
a  g aze ty  w szechpolskie w m aw ia ją  w  .społeczeń­
stw o, że  ty lko  p row adzenie  dalej w ojny .zbawić 
może... Korczaków. W  sążnistych  ich w yw odach 
p rzeb ija  się  jedynie troska , aby pokojem  czy 
rozejm em  nie  zaszkodzić Judeniczow i i von Gol- 
teow i, ab y  p rzez to  n ie  ulżyć bolszew ikom  nie 
m ożna ty lko  d opatrzyć  Isię tam  zaniepokojenia, 
oo będtzie z Polską, gdy  ta  kosztow na i, pod k a ­
żdym w zględem  ru jn u jąca  p ań stw o  w ojna będzie 
się  jeszcze w lec  latam i, co się  s tan ie , gdy zw y­
cięsk ie  przym ierze G oltzów  z ju trze jszą  Rosyą

eRfyrok w  spraw ie ntiiicyi żydowskiej. 
Emigranci z  Ameryki rw ą  się do Polski.

P e te r s b u r g  c ią g le  je s z c z e  w  rę k a c h
b o ls z e w ik ó w .

W IEDEŃ, 22. pażdteternikj. i(Pat.). B. K. iskro- 
w o e  M oskw y 22. bm . Urzędlowo donoszą: Z a ­
gran iczne depesze isk row e w  dalszym  ciągu ro z­
sze rza ją  niepraw d'ziw e w iadom ości o  planie zdo­
bycia  P e te rsb u rg a  jak  np. że po łączenie kole­
jow e m iędzy P etersburg iem  a  M oskw ą zostało  
przecięte. W ieści te  są zupełnie n iepraw dziw e 
Położenie polityczne i w o jskow e republiki so ­
wieckiej je s t dob re  i polepszyło się  znacznie w

i ostatn ich  dniach przez więlkŁe sukcesy nad  D<*- 
likinem. O becnie p a d  za toką  F ińską panu je  spo­

kój. Mimo trudnej Sytuacyi koło P e te rsb u rg a  n ie­
m a  żadnego pow odu m ów ić o bliskim upadku 
m iasta. P rzeciw nie wszyiscy m ieszkańcy m iasta i 

| okolicy pospieszyli, aby  bronić czerw onej stolicy. 
i Podpisany: K om isarz głów nej k w a te ry  armii 

sow ieckiej, Daniszewski.

K ijó w  z n o w u  te re n e m  w a lk .
Na południowy wschód od Orła nieprzyjacielska 

kolumna, składająca się z 10.000 ludzi, została osa­
czona — m ędzy innymi także pułki chińsku — i 
zniesiona. Resztki uciekły ku północy. Bolszewicy 
wzmocnieni dywizyą wziętą z frontu polskiegot, za­
atakowali 15 bm. nagle Kijów. Udało się im prze­
mocą bosadźić miasto. Wzmocnione oddziały ochot­
nicze wyrzuciły później nieprzyjaciela z miasta z wy­
jątkiem przedmieść zachodnich i północno ■■ zacho­
dnich.

LONDYN, 22 października, noc. (Pat.). Minister­
stwo wojny donosi o operacjach w zachodniej Ro- 
sya: Kozacy posuwają się dalej naprzód, na zachód 
od Kopert rozpędzili om 14 dywizyę bolszewicką, 
wzięli 12.000 jeńców do niewoli, zdobyli 27 armat, 
jaltoteż liczne karabiny maszynowe. Walka toczy 6ię 
dalej na południowy wschód od Woroneża, tak samo 
ha wschód od Orła, gdzie wojska ochotnicze stale 
posuwają się naprzód.

Co się dzieje pod Petersburg.em?
W IE D E Ń , (P a t.) B. K. z L o n d y n u  21 bm . W ia ­

dom ości, że w ojska czerw one odzyskały  G atczynę 
i K rasnosioło , n ie  są praw dziw e. W ed łu g  o s ta tn ich  
d on iesień  z H e ls in g ió rsu  sto ją  w ojska Ju d en .cza  
u  p u n k tu  w ęzłow ego ko le i P u u ło w sk ie j. Obsa* 
dzenie Petersburga oczekiwane jest w tym ty= 
godniu. W iadom ość, że K ro n slad  p ad ł, n ie  jest 
p raw dziw a. W  p ią tek  p o p o łu d n iu  b y ła  w yw ie­
szona n a  tw ierdzy  b ia ła  chorąg iew , w czoraj do ­
n ieśli lo tn icy  angielscy , że pow iew a znow u ch o ­
rągiew  czerw ona.

opasze  osłab ioną  P o lskę  niebezpiecznym  pierście­
niem, k tó ry  każdej chw ili eą go tow i zam knąć 

,od! południa  „kocham  b ra c ia "  Czesi.
Dziś jest najodpow iedniejszy i  najkorzystn iej­

szy m om ent d la  zakończenia wojny. U z n a ją . to 
trzeźw o p a trzący  politycy od  sk ra jn e j lew icy aż  
<io naro d o w ej dem okrac ji, gdy ta  o sta tn ia  jest 
w  przystępie szczerości, w iększość se jm ow ą o p a ­
n o w ała  jednak  jakaś psychoza w ojenna, z której 
w yrw ać jej nie m ożna najbardziej p rzekonyw u­
jącym i argum entam i. Komu jednak  przyszłość 
P olski i je j ludu jest drogą, k to  n ap raw dę  p ra ­
gnie zap rzestan ia  zbytecznego k rw i rozlew u, k to  
ehce w reszcie  ououdow at w ew nętrzne  żyoś* w

Z  roaltt w Rosyi.
W IE D E Ń . 22 pażdz. (P at.) B. K. iskrow y z 

M oskwy. W czoraj p o p o łu d n iu  został Kijów 
op różn iony . Nasze w ojska  cofają się w  tym  o d ­
c in k u  w śród  w alk . W o ro n eż  zo sta ł w zięty W o j­
ska  D en ik in a  u c iek a ją  n a  p o łu d n ie . Z K aukazu  
donoszą, że tam te jszy  ru ch  p o w stańczy  górali 
je s t p o p ie ran y  przez rząd  G ruzyi i A serberdża- 
nu , W  w a lk a c h  dn i o s ta tn ic h  zab ito  3000 ko­
zaków . W  ręce pow stańców 7 w p ad ło  10 a rm a t 
w iele k a ra b in ó w  m aszynow ych  i k ilk a  m ilio ­
nów  nabo ji.

naszecn Kraju, ten fausi z całą  stanow czością po- 
wieiclzieć, że czas najw yższy  pom yśleć o  po trze­
bach  w łasnego  ludu i w łasnego państw a. Nie 
to, ctzy pokój P olsk i na  w schodzie pokrzyżuje 
p lan y  K ołezaka i Denikina, czy odpowie on p la­
nom  politycznym  kioalicyi, ale  czy on  nam  w y j­
dzie n a  zdrow ie, o to  jedyna podstawia ńa k tó ­
re j  oprzeć isię m usi rozum ow anie polityka pol­
skiego. A k to  k tego stanow iska  politykę polską 
n a  w schodzie i Obecną w o jnę  ocenia, ten przy jść 
jmutsi dO jedynego wniosku, że dalsza w o jna  jest 
n iepotrzebnem  Z iarnow aniem  ludzi i narodow ego  
m ają tku
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\ m m eyalizm u, k tó ry  św iadom y sw e j po tęg i nie c u «
P ra c a  o rg a m z e c y m a  a ro z k ła d . • * ' ń ' ~ ...    ̂r  '    .s'■"* •** *" ■ form y, jak ie  w  d an e j chwife uzna aa najodpow S -

(ac) S tre jk  rolny- w  całym  sw oim  p rz e b ie g u , ta ry a t po lsk i jak' i całe  p ań s tw o  w  odm ęt chaosu, dniejsze.
w ykazał sp raw n o ść  o rg a n iz a c y jn ą 's i ł  ludow ych, k jó ry  byłby  podatnem  podłożem  d la  rozk rzew ie-j1 Lud, licząc się  z  eiężkiem  położeniem  Polski,

n ia  s ię  bo lszcw tzm u rosy jsk iego , a co za  tera s to i p rzy  w arsz tac ie  p racy  i  czeka. Lecz ci, któ-
dzie, p rzy  obecnych (międzynarodowych w arun - rzy  obecnie w iodą n aw ę  państw ow ą, niech nz

kaeh  d la  zlikw idow ania niepodległości Polski. T ak  szalę  w szystk ich  rozw ażań  k ładą  w olę !udu, jaS® 
ich p ro p ag an d a  jak  i podstępne p róby  przyspie- jedynego, p raw ego  w łodarza  k raju . Zakończyć 

n ie  je s t jednoznaczne z chaosem , w  k tó rym  mio- szen ia  b iegu  w ypadków  p rzez p rzedw czesne w y- w ojnę, uruchom ić p rz :m y sł, dać  z e r . l ę  bezro lnym
ta ją  s ię  ślepe  żyw ioły, bez  w zględu  na cokol- j.w oływ anies trejltu  skończyły się kom pletnem  fia- i  p racę  bezro b o  nym, w y tę p ć  lichw ę, poskrom ić
w iek  dążące  d o  rozluźnien ia  w szystk ich  fug  sp o -jsk ie m . W ychow ankom  Trockich i D zierżyńskich nadużycia adm iu istracy i p ań stw o w ej i zgnieść 
lecznych i państw ow ych, by le  tylko n a  ru inach  j d a ł p ro le ta ry a t polski odpraw ę, w skazu jąc  kom u j t u t ę  reakcy jnych  żyw iołów , k tó re  nie m<Tgą k!̂  
życia, n a  pado le  zm arnow anej p racy  pokoleń za- pow ierza  z ca łą  Ufnością sw e losy: n a  w ezw anie i pogodzić  z tern, że ży ją  w  P olsce republikańskiej
tk n ąć  k rw ią  o p ły w ający  sz ta n d a r z u topijnym  fra~ C. K. W . po lsk iej p a rty i socyalistycznej s tre jk  zosta ł i  dem okratycznej — to je s t budow ać P o lskę  na

k tó re  n ie  ty lk o  p o tra fią  upom inać się o sw oje  
p raw a , u le  um ieją  także  w ym ódz ich p rzep raw a 
dzenie. W ykazał także, że celow e zorganizow anie 
*ię p ro le ta ry a tu  d la  w alk i o  to, co m u się należy,

resem . zan iechany .
T w órcza  p raca  so c-yalizmu niem a nic współ- Nie je s t to  żaden „trvuTnf“  czy ,,zv/ycięstwt>“ 

n eg o  z bezładnym , n ieskoordynow anym  p rzew ró - j rządu, jak  p ro  w okująco głoszą gazety  burżua- 
teto , jatci p rzyśw ieca ag itacy i kom unistów  umie- j zyjne. J e s t  to  ty lko  zw ycięstw o tw órczej idei so ­
lących  burzyć  lecz n ie  um iejących budow ać. T w ó r-, cyalistyoznej n a d  rozkładow em i. tendeneyam i ko­
cza p raca  socyalizm u n ie  od rzuca  ak tu  rew olueyi, m unizm u; je s t to  tylko o b jaw  żyw otnej siły  so- 
|a k t  w  danych  w arunkach  d la  zrealizow ania  idea- 
.łów  so c ja lis ty czn y ch  m oże b y ć  konieczny, a l e ; 
ta  rew o lucya  eocyalistyczna n ie  m iałaby na  celu; 
rozw alen ia  p o sad  p ań stw a  i  n a ro d u ; k ierow ana | 
św iadom ą, m ąd rą  w o lą  dokonałaby  tylko prze- i 
m iany w artości, u su w ając  zu ży ty  m atery a ł. a  pod  j 
• ta w ia ją c  n a  jeg o  m iejsce m łodą, zd ro w ą  siłę  j  
ludu. podnosząc  tem  sam em  n a ró d  do w yższej j N a posiedzeniu  Z grom adzenia  narodow ego w  
fo rm y  bytu , a  rów nocześnie p rzysługu jąc  się, o- Berlinie, p rzy  debacie  n ad  budżetem  m inisterstw a 
gó lnem u postępow i ludzkości. j sp ra w  w ew nętrznych  członkow ie rządu  dr. Koch

Tak, jak  pew ne jest, że jeżeli zak am im ia łe  | i  N oska w ystąp ili o s tro  przeciw  niezależnym . Na 
w  zm urszałych  pojęciach, zacięte  w  sta rczym  u- zarzu t, uczyniony p rzez  n iezależną  socyalistkę

now ych fundam entach, to  je s t tw orzyć  z niej 
tw ierdzę postępu, w o lności i dob roby tu  je j obyw a­
teli-

Ą  o  tę  tw ierdzę  w ów czas stępa się tak  żelaa* 
w ro g a  z Z achodu, jak  rozb ije  się  fa la  m iazm atów  
ze W schodu.

niem iecki g ro z i s o c ja lis to m  
n ie za le żn ym .

Z ietz, że  rz ą d  p rześlad u je  pism a niezależnych 1 
kom unistów , odpow iedział in in ;ster sp ra w  w ew n. 
Koch, że p ism a te  nie s ą  tak  niew inne, jak  to 
Z ietz  tw ierdzi. R ady  robotnicze, k tó re  chcą z a ­
jąć  m iejsce rządu , m uszą zniknąć.

M inister ob ro n y  państw ow ej Noske ośw iad ­
czył, że  g aze tę  „Jugendzeitung  d e r  Ujnabhaen-
*igen<f (zawieszono d la tego , gdyż

um ieściła  ono  n ap is : P ań stw o  jako  m or­
d e rca

W  sp raw ie  tam ow an ia  ruchu  przedsiębiorstw  
p rzez  kom unistów , Noske zapow iedział, że k aż ­
d y ,  k to  nędzie p rób o w ał w prow adzić  zam ęt do 
p rzedsięb io rstw ;

ja k  n a jw iększą  czybte.śeią pod

porze  czynniki reakey i p rzeciw staw iać  się  będą 
ew olucyjnem u Idążeniu ludu do  uzyskania pełn i 
p raw , ten  lud, w yzyskiw any i p row okow any bez 
k o ń ca  żechce energ icznym  czynom  zadecydow ać
0  Swoim  losip i  o sw o je j przyszłości, b y  ująw szy 
w ładzą  zaprow adzić  ład  i  leDSzy porządek  rze- 
c zy  w  In teresie  ca łego  n arad o , — tak  sam o pew ne 
Jest, że te n  lud, k tó ry  po  pięciu ćw ierć w ir czach 
n iew oli politycznej o siągną ł niepodległość i b ron i 
je j  jod ro k u  o fia rn ą  k rw ią  sw ych  synów  p a  'w szyst­
kich rubieżach, n ie  pozw oli szafow ać  n ią  jak 
ed aw k o w ą m o n e tą  żywiołom, ob łąkanym  ideami 
m rocznych, ponurych fan tastó w  i  — ludzloin bez 
o jczyzny. J a k  d ługo  ludzkość trw a  n a  tym  s to ­
pniu  rozw oju , że  rozdzielona je s t-n a  poszczególne 
g ru p y  narodow ościow a, p ielęgnujące sw e  od rębne i ^
w łaściw ości, m ające  p rócz  w spólnych  sw e .w ła sn e  ł  k lu c z  i  rv u  el
ideały, *ak d ługo  jt® grupy d la  obrony  sw ych . , , „  . ’ .

r ę ta tó c  sw ego  p ra w a  sam ostanow ienia  o  « ► ) * £  * * *  *
bt* w y tęża ją  sw e  najszlachetn iejsze siły, tak  d łu - . N iezaf eocyaiistka Z ietz: N oske utw orzył or-
g o  i  m y, ftak d ługo  lud  polsk m s zrezygnuje  z . , ., . , f  -
Ł o m i j  ob rony  sw ego  politycznego, niepodle- łam ą tra jk o w . Niech ty k o  tak  dalej po-
1 lego tw tu. I nigdy, idąc n a  lep kom unistycznych W ępuje! Je g o  m ow a dz:s tjsza z jedna niezależnym  
m rzonek, n ie  zgodzi fcie n a  za tracen ie  sw ej indy " ° ^ ch członków . Jeże li N oska grozi w ię-
w id u a ln o śd  w  jakiem * „lelk iem  m orzu  ,,wscho- ^ n i e m .  d laczego  m e każe  strze lać?  
dW o-europejsklej republik i so w ie tó w ", tale jak nie j N oske: R ząd  n ie  dopuści nigdy do  ak tów
d a ł s ię  pochłonąć w szechsłow iańskiem u im perya- f 
fizm ow c a ra tu

Lud polsk i p o siada  na  tyle m ąd ro śc i i  Biły, ! N a c z e l n i k  p a ń s t w a  w  P o z n a n i u ,
aby  sam  U sieb ie  w  dbeno 'zrobić porządek , lu d ; . .
o ty siącw iekow ej ku ltu rze n ie po trzebu je  Mesya- D onosząc o za po vvi d z ian y m  n a  sobotę z5 
Wzówi z  dzikich s tep ó w  Rosyi, 2 tej Rosyi. 00  była, b - m - przyjew jzie N acze ln ika  p a ń s tw a  
p rzez  se tk i la t czarnem  w ięzieniem  św iata, a tL i
sia; zbezkształciła  i  w  m ask i p o tw o rn y ch  larw  
u b ra ła  na jsz lachetn iejsze  ideały  soeya’izmu.

I ftyjm w szystk im , k tó rzy  u  n as  w  k ra ju  n ie  
s to jąc  n a  gruncie nleoodległośei Polski, będą  k re ­
ch  czy gw ałtow ne ro b o tą -p a r l i  db  ro zw a len ia ' 
państw ow ości, aby na  je j gruzach  rozpostrzeć 
w ładan ie  orgii, nędzy  i głodu P lo trogrodu  czy 
M oskw y odpow iem y: N igdy! P o lsk a  k lasa  p ra ­
cu jąca  w zu ci z  sieb ie  ucisk kapitalizm u, rozw ali 
s ta re  bożyszcza, z feudalnych  jeszcze pozostałe  
czasów  i choćby przem ocą, gdy uzna za s to ­
sow ne, ujm ie władlzę Iw sw e ręce, lecz nigdy nie 
d a  |się użyć jako  bezw olne  narzędzie  dla celów  
szaleńców  i  jaw nych  czy ukrytych w rogów  n a ­
rodu

A najlepszym  dow odem  teg o  w ysokiego u- 
_w ładom ienia ludu p racu jącego  by ł s tre jk  o s ta t­
n ic h  dni. D arem nie kom uniści, ko rzysta jąc  ze słu- 
•Smegu rozgoryczen ia  m as, chcieli w ydrzeć ' party i 
•eeyalistycznej in ieyatyw ę i pogrążyć tak  prole-

do  Po*
z n a n ia  —  pisze .D z ie n n ik  P o z n a ń sk i" .

„Po raz  p ierw szy  s to lica  W ielk o p o l k i p o ­
w ita ła  głow ę p a ń s tw a  p o .sk  ego w sw oich  m u  
ra c h  N aczeln ikow i R zeczypospolitej, w idom em u 
sym bo low i w skrzeszonego p a ń s tw a  polsk iego  
należy  się p o w ita ń  e serdeczne i w n iosłe , godne 
ty c h  w ie lk ich  t r a d y c j i  R /.eczypospoliiej, w da 
jące j m o n a rc h ó w  sw oich, g> d n e  k u ltu  y p o li­
tycznej n a ro d u  naszego, o d p o w ied n ie  do p rz y ­
jęć  p rezy d en tó w  w  d e m o k racy ach  za h o d n ie ii.

P rzy b y w a  N aczeln ik  w  c h a ra k te rz e  u izęd o -1 
w ym  d la  tego należy  zgotow ać m u  pow itan ie* .

„D zien n ik  P oznańsk i'*  zw raca  uw agę, że 
przyjęeie N acze ln ik a  P a ń s tw a  w  Poz an iu , bę­
dzie zaprzeczen iem  is tn ie n ia  p a rty k u la ry z m u  
p o zn ań  kiego : P rz j jm u ją c  N aczeln ika, P o z n a ń
przy jm uje w  sw oje m u iy  w cie lony  sym bol Rze­
czypospolitej „zjetlnoczonej i n iepodleg łej P o lsk i" .

te rro ru . K ażda p ró b a  w yw ołan ia  p rzew ro tu  w  
duchu niezależnych spo tka  się  ze zdecydow aną 
kontrakcyą. (zw racając  się  d o  niezależnych)
Łl33^71 z w a s  zaan g ażu je  w  tern sw a  gloWęt 1 sw ó j 

kołnierz.
P oseł H enjie poszuka pew nie dziury, gdzieby b**- 
piecznie e c h o w a ł sw ą  skórę . On to  przecież u- 
ciekł db W eim aru, gdy m u przyszło w ypić krwr.- 
w ą  zupę, k ió rą  w  Brem ie 'n aw arzy ł. R ząd  nfe 
naruszy  p raw a  koalicy i robotn ików , ale w  Ber­
linie p róbu je  się  popchnąć  db s tra jk u  eetkl ty ­
sięcy  robotn ików , k tó rzy  n ie  m ogą  się  spodzie­
w ać ani zasiłków  stra jkow ych  ani w sp arć  dla 
bezrobotnych. Setk i tysięcy w  BerlJ Kie i na  p rzed  
m ieściach tęsknią, aby ich . uw olnić o d  nikczem ­
nego te iro ru , n a  jak i .są  w ystaw ieni.
M iara nlegodzlw ości 1 begw stydo, upraw iane#* 

p rzez  zw olenników  pani Z ietz 
przechodzi tysiąckro tn ie  to, co zaw sze za  czasów  
daw nych rząd ó w  chłostałem  w  tej Izbie ja  i moi 
przyjaciele. W ielu  p ragn ie  w ydobyć się  z poc 
tego  nacisku  i  d b  tego im  dopom ożem y. Żadne 
obelg i i żadne aw an tu ry  nie odw iodą n a s  od 
tego,. R ozkazałem  m ag istra tow i berlińskiem u, aby 
działał w  duchu utrzym ania p racy  w  p rzedsię ­
biorstw ach. A ra ra t pom ocniczy, k tó ry  ja  zo rg a ­
nizowałem ) i k tó ry  tped m o ją  k o n tro lą  działa, za­
pew nia w szelką  altcyę, k tó ra  zdoła ludność b e r­
lińską ochronić  p rzed  ciężldem i szkodam i, gw»- 
żącem i jej egzystencyi.

BL5LE GWflRDYE WĘGIERSKIE PRZYGOTOWUJ* 
RTRK NA SŁOWACZYZNĘ.

PRAGA, 22 października, noc. (Pat.). ,,Vecer“ do­
nosi, że węgierskie biała gwardye przygotowują się 
do ataku na miejscowość Parkany na Slowaczyżnio, 
Białe gwardye podjęły już kroki zaczepne i usiłowa­
ły wczoraj przeprawić na łodziach wojska na drug^ 
brzeg Dunaju, ostrzeliwując czeskie straże od stro i#  
Ostrzyhonia. Czescy /  żołnierze odpowiedzieli ognjem 
karabinów maszynowych. Zraniono 7 białych gwar* 
dzistów i dwie osoby cywilne, które brały udział w 
ataku. W śród W ęgrów na Słowaczyźnie szerzą sfe 
wieści, że natychmiast oDsadzeniu Budapeszt* 
przez białe gwardye wojska węgierskie obsadzą rów­
nież Słowaczyznę.

—O —*
SPISZU 07 flLZTCYI I LCTflRTNCIl

W IEDEŃ. (Pat.). B. K. z  Londynu 22. bm. 
W  S .raasburgu  o d k ry to  sp 'sck , lttorego celem  
było z.ieu  ra lizo w an  e  A łzac /i i L o ta rjn g ił. T rzeck  
spiskow ców  aresz tow ano . W  sp raw ę  tę m a być 
w m ięezany pew ien  poseł A lzacyi i L otaryngii i 
francuski s o c y d  sta.

TEATR STYLOWY

H lfU E R Jl » •
J  I  H E  K B“  e  *  Etfl

Lw ó w , ulica Akademicka liczba 8

Orf wtorku 21 do czwartku 
23 października b. r.

Senzacyjna nowość! Stary dzmmiils
W a p a n i a ł y  d r a m a t  ■w 4  a l u t a o b

Nadto kom-dya w 3 aktach 
z gwiazdą filmową 

X ..i*ą. I — B Y  p. t.

? i g . e  p e n s y o n a r f t i .
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e ia  f | f d i ,  któpz^f j e s z c z e  n ie  w id z ie li
» £ £ E ^  „ L U X « ,  „ U C IE C H A " , „ P A S A Ż "
SERYĘ S . 5 3 . 4 .

lffletci z Polonii ^m^rykasiskiej.
Prezes chicagowskiego „Romiteiu Obrony POarodowej'* ros Lwowie.

P rzed1 p a ru  dniam i baw ił w e 
L w ow ie di1. Kazim ierz Żuraw ski, prof. 
Uniw. w  Chicago, k tó ry  przybył db 
P o lsk i z  m isyą naukow ą o d  organ i- 
fcaeyi m edycznych am erykańskich, o- 
raz , jako  p rezes  chicagow skiego K. 
O. N., z tmisyą do N aczelnika P aństw a 
i  rząd u  polskiego w  sp raw ie  reem i 
g raq ,ji i unorm ow ania  stosunków  po ­
m iędzy osadnikam i polskimi w  Am e­
ryce. P o  kilkudniow ym  pobycie w  
W arszaw ie, w y b ra ł się dr. Żuraw ski 
w  tow arzystw ie posła tow . H ausnera 
ido L w ow a, by poznać bohatersk ie  
m iasto , k tó re  ty le  ciężkich chwil p rze­
żyło. Poniżej podajem y op is pobytu 
Itfr. Ż uraw skiego  w e Lw ow ie i sze­
re g  udzielonych nam  przez niego in- 
form acyi o  życiu P o lonu  am ery k ań ­
skiej.

P rzybyw ając  w  spraw ach ' reem ig racy i d o P o l-  
sid, p rof. d r. Ż uraw ski p rag n ą ł s ię  z b liska  p rzy j­
rzeć  s tosunkom  w  Polsce, zbadać, o  ile reemi,- 
g racya , ku k tó re j p ęd  objaw ia się  w śró d  Polonii 
am erykańsk iej m asow o i Iz żyw iołow ą w prost 
siłą, o  ile  ten  znaczny nap iyw  obyw ateli, byłby w  
obecnej dbbie w skazany . W  rozm ow ie ze w spó ł­
p racow nicą  naszeg o  pism a, d r. Ż uraw sk i udzielił 
ca łego  szeregu  niesłychanie ciekawych w iadom o­
ści w  te j sp raw ie .

Ż yw iołow y pęd! kt! reem igracyf.
— W  czasie trw an ia  w ojny  św iatow ej — 

m ów ii p rezes  K. O. N. w  Chicago — wifesca. 
z  E uropy  dochodziły  n a s  zaw sze z ogrom ncm  
opóźnieniem . Z w łaszcza o rgan izacya  n asza  by ła  
zupełnie od1 P o lsk i odcięta, zostaw iona sam a sobie. 
Obecnie, dążność pow ro tu  do  k ra ju , w olnej, nie

podleg łej Polski, p rze jaw ia  cię z ogrom ną siłą. 
P rzed  konsulatem  polskim  w  N ow ym  Jo rk u  tło ­
czą  się  - '■

ty siąca  i tysiące reem igran tów .
I jadą  db  w olnej Polski- Ja d ą  rozm aitem i drogam i, 
eksp loatow ani n a  każdym  kroku, o k raaan i zno­
szą  strasz liw e  przykrości... W  P ary żu  n ą  G are 
St. Lazajire i (na G are da  1‘ E st w idziałem  o lb rzy ­
m ie sa le  zapełn ione naszym i reem igrantam i, k tó ­
rz y  z żonam i, dziećm i, najrozm aitszy  nu bagażam i 
i  tobołkam i siedzieli lub leżeli znużeni n a  kam ien­
nej podłodze, tak  zbiedzeni, b rudu i i  nędzni, że 
zg roza  b ra ła  patrzeć... Ludźm i tym i d o tąd  nikt 
fsjię nie zają ł. W  H aw rze ni|s czekał n a  jnich 
rJikt, k lóby  im udzielił jakich w skazów ek  co do 
dalsizei drogi.

T c  sam o w  S zw ajearyi. W ycierpieli m nóstw o 
— Z atrzym yw ano ich n a  każdej istacyi, przedłu- 
i^ając w  ten sp o só b  w ciąż nużącą  podróż. Jechali 
m iesiącam i całym i, zan im  nakomiec przyby li db 
P ary ża  A ileż jeszcze znieść b ęd ą  m usieli zanim  
u jrzą  sw ą  „ziem ię o b iecan ą" , w o ln ą  ojczyznę! 
T o  żyw iołow e p arc ie  db  p o w ro tu  m usi być u ję te  
W pew ne norm y, reem ig racya  m usi być rozum na 
i odpow iednio zorgan izow ana. Cóż bow iem  p o ­
czną  w  k ra ju  w o jn ą  w yniszczonym , n ie  p o siada­
jącym  zasobów  żyw ności, opału  i t. d „  te  g ro ­
m ady fouedaków ? N ależałoby ru ch  reem igracy jny  
zorgan izow ać w  ta k i (sposób, by przyniósł nie 
tro skę  d la  p ań stw a  i  obyw ateli, a le  przeciw nie, 
by w płynął dodatn io  n a  sto sunk i ODeene. W idzę, 
że  w  P olsce n iem a dziś m iejsca d la  ludzi bezro ­
botnych  o ra z  bez zasobów  pieniężnych. W racać  
w ięc m ogą ty lko  ludizie zam ożni, albo  też zdolni 
fachow cy, k tó rych  p ra c a  będzie w  k ra ju  p ożąda­
na  Ruch reem ig racy jny  w in ien  być u ję ty  p rzez 
rz ą d  po lsk i w  porozum ieniu r  polskim i o rg an i

eacyam j am erykańskim i, celem  n adan ia  m u odpo­
w iedniego kiarunku. K. O. N. od  roku  juz ^zyni 
p rzygo tow ania  w  te j sp raw ie. R ozesłano kuje- 
istyonaryusze, w  ilości p a ru  tysięcy, n a  k tórych 
osoby, pragnąc© w rócić db łcraju, m ają  w yszcze­
gólnić i-( we sto sunk i rodzinne i m ają tkow e, po ­
dać w iek, zaw ó d 1 i t. d.

W spom niał też  d r. Żuraw ski, że w śró d  Ru­
sinów  em ig ran tó w  w re  ożyw iony ruch  reem igra- 
cyjny. M ają on i zam iar, n a  w ypadek  plebiscytu  w 
b. Galicyi w schodniej, w ysłać  ta in  znaczne p a rty e  
reem ig ran tó w  rusk ich  z Am ryki.

(C. d. n.). (m. h.)

Am erykanka propaganda za 
traktatem wersalskim.

Z  H agi donoszą: P ism a .am erykańskie, docho­
dzące tu ta j, d a ją  poglądow y o b raz  trudów , jaki* 
W ilson  w  czasie  sw o je j agitacyjnej podróży  za 
trak ta tem  pokojow ym  przez S tany  Z jednoczone, 
m iał d b  przezw yciężenia. W  San Diego zaszła 
tego  ro d za ju  kw estya, w  jak i sposób  W ilson  p o ­
rozum ie (się z (tłumem, liczącym  d b  60.000 osób.

W ilson  n ie odznacza s ię  szczególnie silnym  
głosem . Na p latform ie, z  k tó re j W uson p rzem a­
w iał, ustaw iono  ted y  “wielką k la tkę  szklanną. Na 
w ierzchu k la tk i um ieszczono d w a  olbrzym ie fo­
nografy  i  połączono tje  zapom ocą d ru tu  elek­
trycznego  e  k la tk ą  ezklanną w  ten sposób, ż« 
g łos W ilsona rozchodził s ię  daleko. T łum  w ięc 
m ógł dokładnie  słyszeć mażcie jego słow o. P rócz  
teg o  p rzez  p łyty tszklanne w idać było  w szystk ie 
ruchy  W ilsona, E najdbjącego się  w  klatce.

Skutek teg o  w ynalazku  by ł tak  w ielki, za 
w k ilk a  dn i po tem  oddaw ano  g łos W ilsona n  
pięciu tea trach  rów nocześnie. W  teatrze, w  k tó ­
ry m  przem aw iał, um ieszczono 4 ap a ra ty , k tó ra  
przenosiły  g łos jego do cz terech  innych teatrów .

TTYM

KRYTYCZNE POŁOŻENIE FABRYK I HUT 
W  WITKOWICiłCH.

KRAKOW. (Pat.). „N ow a Reforma* dow ia­
d u je  (aię z dob rze  po inform ow anego ź ród ła  z Cie­
szyna, że  fab ryk i i  huty w itkow ickie znajdu ją  
s ię  w  kry tycznem  położeniu w sku tek  odcięcia 
p ań stw a  czesk iego  o d  zagranicy. F ab ryk i nie m o­
g ą  dlostać su row ców  d o  fabrykacy i a  nad to  brak 
także zam ów ień. P o lsk a  zam ów ienia  rw o je  p rze  
w ażnie w ycofała, Z  pov*odu ełego  Odżywiania 
się, robotn icy  c iąg le  się  bun tu ją . W szystko  to 
sk ład a  się  n a  to , że  w yroby  w itkow ickie są  £  
ra z y  d roższe  o d  w yrobów  pruskich. H uty w itko­
w ickie n racu ją  w obec teg o  m deficytem .
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JEZUS i JUDASZ
tłóm. Marya Bianka.

(Ciąg dalszy).
— W ilu! —  pogroz iła  mu, z bolesn  m uśmie- 

th e m  palcem, p o d n io s ła  swą towarzyszkę zabaw, 
u łoży ła  ją na kanapie , zgasiła lam pę; -wróciła 
do  niego. W szystko to  nie trw a ło  dłużej, jak 
kilka s e k u n d ;  —  jem u w ydaw ało  się jednak 
w iecznoś.ią .

T eraz  zasunęli ciężką firankę i stworzyli sobie 
hoc i m iłość.

Kiedy się Hdfke zbudzi! ze snu  .. .nie wiedział 
najpierw, gdzie się znajduje... s top n io w o  p rzy p o ­
m ina ł  sobie... a kiedy . aczął szukać j j ram on, 
aby złożyć na nich poca łunek , jak o  pozd row ie ­
nie p o ra n n e ,  zobaczył, że jest sam .

T o  go  przykro  do tknę ło .  W yskoczył z łóżka  
i chwycił ubranie. R ozsuną ł  firanki.

Teruz przedstawił się oczom  jego up  jający 
widok. G uścia  s ta ła  przed um yw alnią  i la la  s tru ­
gami zim ną w odę na  sw e ciało, bezustannie, 
wciąż na  now o.

W o k o ło  niej u tw orzy ł się istny po top , a z jej 
m ókrusienkich kędziorów, ciurkiem sp ływ ała  w o­
da na  piersi i plecy. Dreszcze przebiegały przez 
jej wic śniane cia ło , a pe r łow e  ząbki dzwoniły 
w eso ło . I ciągle na  n ow o  w lew ała  w odę z miski

do  dzbanka i na  n o w o  zlewała  nią c ia ło .
O n  zaś sta ł,  za top iony  w widoku jej m łodego  

piękna i ledwie śm ia ł  oddychać.
Pozbaw iony  wszelkiego zm ysłow ego  p o ż ą d a ­

nia, do zn a ł  uczucia b o g o b o jnego  lęku i jakiegoś 
m iękkiego, tęsknego nastro ju . Poczuł radość  ży­
cia, ale zarazem  i gorycz  w duszy, kiedy patrza ł 
na to  stw orzenie  przecudne, jak gdyby zs tąp iło  
z nieba, z p o ś ró d  bladych, białych o b ło k ó w  
i kiedy myślał o  tern, ż e 1 już m ożę  następnej 
nocy, będzie ta jasna  należeć d o  k o g o ś  innego 
za cuchnąc  pieniądze.

Lecz odrzucił  precz o d  siebie trujące pod  
szepty żmiji i zwrócił się, na  tę godzinę, myślami 
ku n abożnem u  nastro jowi.

Pobożn ie  więc — jak ch ło p c u  w kościele 
p rzys / ła  mu och o ta  modlić się, modlić się przed 
P ię k n e m ; albowiem N atura  i jej P iękno były dla 
niego Bóstw em , przed którem  każdy, kto ją o d ­
czuwał, zg inał ko lana , dem on iczną  siłą  zniewo- 
louy.

W tern znienacka, o b ró c i ła  się dziewczyna 
i spo jrza ła  na niego.

1 kokieteryjnie —  on  w n abożnem  swem  
skupieniu nie widział tego  —  uśm iechnę ła  się 
do nieg i w sp o só b ,  nie d jący się opisać, z a ło ­
żyła ram iona  jedno  na drugie i podbieg ła  ku 
niemu Wilgotnerni usteczkami, k tóre  zdaw ały  się 
w prost za m ałe  do  ca łow ania , p o d n o sząc  się na 
palcach, zwilżyła jego wargi.

— Guściu!
—  Jed y n a !
I u n ió s ł  ją  i c a ło w a ł  gorąco , serdeczn ie ;

prawie tak  — poniew aż chrzczony by ł jako  k a ­
tolik — jak się cału je  obraz* Maryi, Matki Bożej 
w kościele, nabożnie  i uroczyście.

O n a  spo jrza ła  na niego przelękła, n ieśm iało ,  
ze zdziwieniem, bez s łow a, jak gdyby nie ro z u ­
m iała  ani jego, ani siebie —  i uszczęśliwiona p rzy ­
m knęła  oczy. -o

Z an ió s ł  ją więc, wilgotną jak była  na  łoże  
i p rzykry ł p. duszkami miękkimi jej ciało.

Mgła zasnu ła  m u oczy. 1 o to  nagle —  p r o ­
mienie s łoneczne  przeniknęły  m g łę  —  pok ó j  
zam ienił  się w wspaniały, p rzes tro n n y  kośc ió ł ,  
k tó rego  sklepienie w sp iera ło  się na  potężnych 
ko lum nach , a ściany obwieszone były ob razam i 
Świętych.

Z aś  Matka Boża o d  o łtarza uśm iecha ła  się 
i pe łna  łaski sk inę ła  na Guścię. — A kiedy ta 
podesz ła  do  niej, o toczył ją złocisty  blask; a kiedy 
p o suw ała  się coraz  bliżej, co raz  bliżej, w miarę  
tego, o to  —  o to  —  lak... o to  s ta ła  się M atka 
Boska Guścią i m ia ła  zupełn ie  jej rysy i twarz 
cudow nie  uduchow iona  spog ląda ła  z góry  na 
meg >. '

W spaniała , niebiańska w oń o sn u ła  kośc ió ł .
Wszyscy Święci ożyii, wystąpili z swych z ł o ­

tych ram i ugięli w pokorze  kolana przed Guścią. 
O n zaś pełen  dum y, oczarow any  c a ło w a ł  brzeg 
j^j sukni.

Iron ią  mu się w ydało , kiedy Guścia, k tó ra  
tymczasem odzyska ła  swój dobry hum or, p rze ­
rwała mu jego cudow ne m arzenie  i filuternie 
rzuciła rozkaz :

(C. d. n.).



„DZIENNIK LUDÓW ' 27 ;;

1 £ g  j « i | i  g | p g  | g s |  g m  f m  

I  fHI M b v  Stf ■ ^ Im b ^ S p ^  wfe&ISP  ̂ ^w-HiifcSS

• w tłumacz. - 
PrzybyszewsKiej HLRHUHE- ze wstępem - 

Przybyszewskiego
T r a g ic z n e  d z i e j e  i s t o t y  ż y j ą c e j  w  6 - c iu  w i e l k i c h  a k t a c h .

n  _  _  _ „  _  ń  ń  f  " C T t w ó r  IB  w e r s  e t  n i e m a ,  n i c  w s p ó l n e g o  Z wyświe- 
D a w Z I l D S C  ■ tlanem już we Lwowie dramatem , A . l r a « n e  c ó r k a  k a t a , ‘ .

M A R Y J S i e N K A
(PLAC SMOCKt

K O P E R N I K
(UC. KOPERNIKA 9).

P r o g r a m  p rz y ję c ia  RBaczeJnika 
państtua w Poznania.

POZNAŃ, 22 października, noc. (Pat.). Delegaci 
tocznych organizacyi naradzali się wczoraj nad pro­
gramem przyjęcia Naczelnika Państwa w Poznaniu. 
.Wojskowość reprezentował na zebraniu komendant 
miasta kapitan Piekucki, jako przedstawiciel władz 
cywilnych wziął udział w zeDraniu dr. Moszczyński. 
Dnia 25 bni. przed godz. 12*30 w południe według 
ustalonego programu stanie pociąg z Naczelnikiem 
Państwa przed pawilonem oficerskim na poznańskim

JComunikaf sztabu generalnego:
z d n ia  22 p aźd z ie rn ik a  :

F ro n t lile ro s fto -b ia ło ru sk i: A taki n iep rzy ja ­
c ie la  w re jon ie  n a  p o łu d n ie  od  P o to c k a  p rz y ­
b ra ły  na  in tenzyw ności tak IV ak cy i p iecho ty , 
jak a rty le ry i. Zacięte w a lk i w to k u  W  rejon ie  
B obru jska  w ypadem  n a  Cietuszę ro zg ro m iliśm y  
g rom adzącego  się w roga. W zięto  180 je ń c ó w  i 2 
dzia ła . Na o d c in k u  Ł u u iń c a  bez zm iany .

F ron t w o ły ń s k i: S y tu acy a  bez zm ian y .
H aller.

Jeszcze jeden rząd rosyjski,
W  B erlin ie  u tw orzy ł się n o w y  „ rz ą d “ ceu- 

Ira ln y  „W ielkiej Ro.syi'* S k ład  jego n a s tę p u ją ­
c y : prezes m in is tró w  i sp raw y  zag ran iczn e  —
B iskupski, finanse  — Berg, w o jn a  — D urn o w o , 
sp raw y  w ew nętrzne  — D erjug in , ro ln ic tw o  — 
K dakiu , w y zn an ia  i o św iata  — Peppó, h a n d e l — 
R ocm m er.

Nowy ten  rząd  rn ial o trzy m ać  od  b a n k ó w  
n iem ieck ich  k re d y t 300 m ilio n ó w  m arek .

O dbyw a się zatem  licy taey a  żyw iołów  kon» 
Irrćw o lu cy jn y ch  Rosyi o o ry en tacy i k o a licy jne j 
i n iem ieckiej.

Rozruchy rolne we Włoszsch.
W sk u tek  d ek re tu  V iscchiego, zezw alającego 

rzekom o w łośc ianom  n a  p rzy sw o jen ie  ziem  do ­
szło do ro z ru ch ó w  w ró żn y ch  częśc iach  k ra ju . 
W  Sycylii a resz tow ano  d w u d z iestu  p rzyw ódców  
ru c h u , K tó ry ch  zasLąpiii je d n a k  in n i z n ie jak im  
A ngele ttim  na  czele. W  s ta rc iu  zab ito  sie rżan ta  
i ciężko z ran io n o  żo łn ierza. S a lw a  k a ra b in u  
m aszynow ego p o ło ży ła  tru p em  13 m a n ife s ta n ­
tów, ra n ią c  oko ło  50. T tu m  je d n a k  o d b ił 
k a ra b in  m aszynow y i p rzepędz ił w ojsko . W y ­
s ła n o  po zasiłk i, w ojsko w y ru szy ło  z P a le rm y  
n a  pom oc.

W T errau u o v a  c h ło p i zastre jk o w ali i n ie  
d opuśc ili w łaścicieli ziem i do ich  posiad łości. 
O koło  20 ch ło p ó w  zaaresz tow ano , ale t łu m  
w zią ł sz tu rm em  g m ach  w ężienny , w sk u tek  cze­
go polieya  zm uszona  b y ła  w ypuścić  aresz to ­
w an y ch .

W  P la isance  s tra jk  o rg a n ą ł c a łą  p row incyę. 
S tre jk u jący  za ta raso w ali m osty  n a d  rzeką  Po, 
hy  nie dopuścić  ro ln ik ó w  n a  po la . W  P ian e llo  

M ucinasso  w o jska  m u sia ły  b ro n ić  m a ją tk ó w . 
W  G ossolengo w ojsko  s trze la ło  do m a n ife s ta n ­
tów , ra n ią c  w ielu  z n ich , W  C orlem aggiore 
d w u stu  ch ło p ó w  n a p a d ło  sto d o ły , gdzie b y ło  
150 sz tuk  byd ła . W y w iąza ła  się s trz e la n in a , są 
ra n n i i jeden  zab ity .

dw orni kolejowym. Tu powitają Naczelnika Państwa 
przedstawiciele władz i wojskowości, oraz kompania 
honorowe z orkiestrą. Po drodze do zamku prze­
jadzie Naczelnik Państwa przez kilka bram tryumfal­
nych, całe miasto będzie przybrane chorągwiami, do­
my zaś będą udekorowane. W poniedziałek po po­
łudniu wyjodzic Naczelnik Państwa do Gniezna, skąd 
powróci tegoż dnia —/ a o godz. 10 wieczór wyjedzie 
z Poznania. \

J{om isye sejrąow e.
W A RSZA W A . 22 pażdz. (Pat.) K om isya k o n ­

s ty tu c y jn a  o b ra d o w a ła  n a d  o rg an izacy ą  Sejm u. 
P rzy jęto  p o stan o w ien ia , odnoszące  się do u rz ę ­
d n ik ó w  w y b ra n y c h  p o s łam i i posłów  p o w o łan y ch  
n a  u rzędy  państw ow e. O b rad o w an o  dalej n a d  
p o stan o w ien iam i o z ap ro te s to w an iu  w ybo ró w  i 
n ie ty k a ln o śc i poselskiej.

Kom isya adm inistracyjna w m yśl re fe ra tu  
tow . M arka  w y b ra ła  p o d k o m ite t, k tó ry  w  poro* 
zu m ien iu  z rząd em  w y p racu je  p ro jek t ordyna* 
cyi w yborczej do • rad  m ie jsk ich  w  M ałopolsce 
celem  p rz e p ro w ad zen ia  w  k ra ju  w yborów  do 
rep rezen tacy i k o m u n a ln e j.

S p raw a  s tre jk ó w  ro ln y c h  sp a d ła  z p o rząd k u  
dziennego.

Odroczenie konferencyi kobiet PPS.
M ając n a  celu  g ru n to w n ie jsze  p rzy g o to w an ie  

k o n te ren cy i k ob ie t P. P. S., zgodn ie  z w y raża- 
nem  przez K rak o w sk ą  R adę R o b o tn iczą  P . P . S. 
życzeniem , ko n feren cy ę  o d k ła d a m y  n a  dzień 7 
i 8 g ru d n ia  Centralny W ydział kobiecy.

—O—
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Węgrom grozi monarshizm.
BERLIN, 21 p aźd z ie rn ik a . W szystk ie  praw i* 

cow e o rg a n a  prasow e p rzynoszą  dzisiaj zgodne 
w iadom ości z B udapesztu , w ed łu g  k tó ry c h  p rzy ­
szła

manarebiczna forma państwowa
n a  W ęgpzech n ie  u lega żadnej w ątp liw ości.

R uch  m o n a rc b ic z n y  w zrósł ta k  dalece, że 
Z grom adzen ie  n a ro d o w e  w ykaże bezw ątp ien ia  
p rzew ażającą  w iększość za p rzyw rócen iem  k ró ­
lestw a.

Ja k o  k a n d y d a t n a  tro n  ń g u ru je  przedew szyst- 
kiem  arcyksiążę  Józef, chociaż zn aczn a  część 
lu d n o śc i je s t za księciem  z d o m u  angielskiego. 
Z p o śró d  o b cy ch  k andydatów ' w y m ien ia ją  k sięc ia  
C o n n a u g th  i k sięc ia  T eck.

Komunikat bolszewicki.
W IE D E Ń , (P a t.)  B. K. iskro\vo z M oskwy 21 

bni. S p raw o zd an ie  fro n to w e z 20 b m . Na fro n c ie  
p ó łn o cn y m  p o d  O negą zo sta ły  a tak i n ie p rz y ja ­
cielsk ie  o d p arte . N a fro n c ie  zach o d n im  n a d  za­
to k ą  fiń ską  to czą  się w a lk i p o d  K ra sn e m s io łe m : 
w  o d c in k u  L ega i L epel rozw ija  się sku teczn ie  
nasz a tak . N a froncie  p o łu d n io w y m  trw a  p o chód  
n a  C zernigów , w o jska  czerw one sto ją  10 w io rst 
od  C zernigow a, W  o d c in k u  C ary cy n a  o d p a rto  
n iep rzy jac ielsk ie  a tak i. Na fro n c ie  zach o d n im  
w ojska  czerw one o d n io s ły  now y  sukces u a  lin ii 
kolei P e tro p aw lo w sk  i Szym , ta k , źe m arsz  na  
w sch ó d  m ó g łb j b y ć  n a  now o podjęty . N a p ó ł­
nocy  p o su w ają  się w o jska  czerw one k u  T obo l 
skow i.

—o—

NIEMCY CIESZYŃSCY — fl PLEBISCYT.
MORAWSKA OSTRAWA. 20. października. 

Czesko-słow ackie Muro p rasow e dow iaduje się  z 
w iarygodnego źródła, że niem ieccy eocyal-dem o- 
k rac i obszaru  Cieszyńskiego dopiero w  ostatn iej 
chw ili ośw iadczą się w  sp raw ie  plebiscytu. D ecy­
dującą oędtzie okoliczność, czy Po lska  będzie m ia­
ła form ę rząd u  repub likańską, czy też w ezm ą 
górę  elem enty  m onarchistyczne, następn ie  czy 
akcya polska w  osiągnięciu m iliardow ej pożyczki 
w  zlocie będzie m iała skutek.

—O—
Za 8=godzinnym dniem praey.

W ARSZAW A, 22 p aźd z ie rn ik a  (P a t.) K lub 
sejm ow y narodow ego  zjednoczen ia  ludow ego 
zgodził się na  jed n em  z o s ta tn ic h  posiedzeń 
jed n o m y śln ie  n a  p o p ie ran ie  u staw y  o 8-godzin- 
nym  d n iu  p racy  w przem yśie  i h a n d lu , ja k o  o 
pierw szej u staw ie , rea lizu jące j d aw n e  życzenia 
k lasy  p racu jącej. Po d yskusy i p o stan o w ił k lu b  
dom agać  się od  R ządu, ab y  ja k  n a jry ch le j w n iósł 
do S ejm u ustaw y w  zak resie  re fo rm  spo łecznych  
jak  n. p. w sp raw ie  m ieszk ań  d la  ro b o tn ik ó w , 
kas ch o ry ch , opieki n a d  m acierzyństw em , opieki 
n ad  s ta rcam i i t. d.

—o—
SPRAWY KOLEJOWE.

W ARSZAW A, 22. października. (Pat.). Konu- 
tsya kom unikacyjna w ysłuchała sp raw ozdania  de­
legatów  m in isterstw a kolei o  ruchu osobow ym  
i tow arow ym  n a  ko le jach  polskich. W  czasie d y s­
kusyi w yłoniło  się  zapatryw anie, że zaw iadow - 
stw o  w agonam i należy o b jąć  jedną organizacyą. 
O pracow anie p ro jek tu  tej o rganlzaeyi paruczo- 
no m in isterstw u kolei. Komisya uchw aliła na 
stępnie rezolucyę w zyw ającą  m in isterstw o  kolei 
do w yjednan ia  k red y tó w  n a  zaprow adzen ie  ko­
operatyw  kolejow ych w  ram ach, o dpow iada ją ­
cych ilości członków . Kom isya w ezw ała w reszci. 
Iminiisterstwo kolejow e, ab y  p rzy  udziale posłów  
■i przedstaw icieli zw iązków  zaw odow ych k o le ja­
rzy, odbyło  konferencyę co do ogólnej norm;, 
plac, p ragm atyk i służbow ej, m asow ego zw aln ia ­
nia ze służby, przerzucania  pracow ników  do  ka- 
tegory i niższej przez lekarzy  kolejow ych, zw al­
niania iże służby bez śledztw a, zasD okajania p o ­
trzeb  opałow ych itp.

—o—
PODZIAŁ AUSTBYACKIEGO PARKU KOLEJOWEGO.

PRAGA, 22 października> noc. (Pat.). Cz. B. Pr: 
z Wiednia. W urzędzie państwowym dla spraw ko­
lejowych toczyły się dziś obrady międzynarodowej ko­
misy! kolejowej, która wysłaną była do Wiednia z P a ­
ryża. Na czele komisyi stoi p. Francis Dent. Austryę 
zastępuje na konferencyi sekretarz dla spraw kole­
jowych Paul i przewodniczący organizacyi kolejarzy 
Ender. Ponadto biorą w obradach udział reprezen­
tanci Czech, Jugosławii i Rumunii. Celem obrad ko­
misy! jest wprowadzenie w życie art. 381 układu po­
kojowego, dotyczącego rozdziału parku wagonowe­
go byłej monarchii między państwa narodowościowe. 
W okresie przewrotu' znajdowało się na austryackich 
liniach kolejowych 160.000 wagonów, na liniach wę­
gierskich 108.000 wagonów, na austr. prywatnych 
liniach kolejuwych 38.000, a na węgierskich prywat­
nych liniach kolejowych 15.P00 wagonów. Ten para 
kolejowy będzie obecnie rozdzielony między państwa 
narodowościowe.

—o—
Judenicz nie pomaga Łotwie.

W IL N O , 22 p aźd z ie rn ik  (P at.) C złonkow ie 
m isy i ło tew skiej w  Polsce w y jaśn ia ją , że w iad o ­
m ość o u d z ie len iu  pom ocy Ł otyszom  przez gen. 
Ju d en icza  je s t n iep raw d ziw a. F a k ty c z n ie  rzecz 
m ia ła  się w  ten  sposób, że A nglia  tr a n s p o r t  
b ro n i p rzeznaczonej d la  Ju d en icza , sk ie ro w ała  
do Rygi d la  Ł otyszów .
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dnia.
Lwów, 23 października. 

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
We czwartek 23 października o godz. 7-mej wieczór 

po raz pierwszy „Kawiarenka', krotochwila w 3 aktach 
Tristana Bernarda.

W piątek 24 października o godz. 7-mej wieozorem 
aa rozpoczęcie sezonu operowego „Straszny dwór“, 
opera narodowa w 4 aktach a w 5 odsłonach Stanisława 
Moniuszki.

W sobotę 25 października o godzinie 3 i pół popo­
łudniu „Jeszcze wczoraj", sztuka w 3 aktach z epilogiem 
Z»fii Wójcickiej.

W sobotę 25 października o godz- 7-mej wieczorem 
po raz drugi „Kawiarenka*; krotochwila w 3-ch aktach 
Tristana Bernarda.

W niedzielę 26 października o godz. 3 i pół popo­
łudniu „Damy i Huzary" komedya w 3-ch aktach Ał. hr. 
P re .ry .

W niedzielę, 26 października o godzinie 7 wieczorem 
„Cnotliwa Zuzanna", operetka w 3 aktach Jana Gilberta.

W poniedziałek 27 października o goaz. 7 wieczór 
ęo  raz trzeci „Kawiarenka", krotochwila w 3-ch aktach 
Triztana Bernarda.

—o—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

CZWÓRKA" ni. SzaszJdewicza 5 (naprzeciv/ żan-
dtaraneryi):

Program inauguracyjny! Dziś po raz ostatni. Ju ‘ro 
'p rem iera  nowego program u. Początek o godzinie 7-3o 
wieczorem

 Q--
„CZARNY KOT4 sala „Casina de Paris" ul. Rejtana 1.3.

Od 16 do 23 października włącznie : Piotr Kitzman. 
Władysław Lin, Henio Domafiski. Oleś Olesławski, Mela 
Dcrlifislta, Raun Safetti.

—o—
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO.
Czwartek 23 paźdz. o g. 7-30 wieczór; „Nr. 66“. 

pperetka Offenbacha; „Debiutantka", wodewil, „Jak on 
skłamał jej męża*, korredya z ang.

Piątek 24 paźdz. o g. 7'30 wieczór; „Nr. 66", ope­
retka Offenbacha; „DebiutaMka", wodewil; „Jak on 
skłamał jej męża“, komedya z ang.

—o—

Ma fundusz prasy socyatisfycznej
odbędą się przedstawienia w kino ,.Lew“ w poniedzia­
łek 27 o. m. Przedstawienia odbędą się o godz. 4-lej

południu, fi-tei 1 8-rnej wieczór. Znakomity pro­
gram i wielki cel, na jaki dochód z tych przedsta­
wień jest przeznaczony, ściągnąć powinien tłumy do 
*al gmachu Skarbka. — Bilety można już nabywać 
w lokalu Rady Robotniczej, Rynek 8, w administra-

t>Dźiennika Ludowego", w Kole miejsc, kolejarzy 
1 we wszystkich organizacyach zawodowych.

Wzywam., zorganizowanych Towarzyszy i To­
warzyszki, aby natychmiast nabyli będąoe jeszcze do 
dyspozycyi bilety.

—o—
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie się 

we „ewartek. dnia 23 października 1919 o  godz. 5 tej 
po południu.

ROCZNICA 1. LISTOPADA. W czoraj odbyto 
się  posiedzenia kom itetu obchodu rocznicy 1. i 22. 
te to p ad p  pod p rzew odnictw em  prez. Neum ana. 
Po obszernej dyskusyi uchw alono w y b rać  ko- 
wfttelt jściślejązy, z 7 o sób  k tó ry  utoży szczegółow y 
p rogram  obchodu w  dn iu  Listopada. Obchód 
ten ogran iczyć się  m a db nabożeństw a za po le­
głych w  kościele  ś\v. Elżbiety i przeniesieniu 
zwłok poległych obrońców  Lw ow a, pochow anych 

•obok sz k o ły  Radeckiej na  cm entarz. P ro jek tow ane 
jest też w m urow an ie  tablicy pam iątkow ej w  szko­
le Sienkiew icza Decyzyę w  spraw ie obchodu w  
d:n>r: 22. listopada odłożono na później, bo  cha- 
r* k te r jego  zależy  jeszcze od1 wielu, od kom itetu 
‘ńezależnych okoliczności

ANASTAZY KIERHSZCZUK, w iceprezes Zw. 
Pracow ników  gm innych, członek R ady Robotni- 
02ei i  d ługoletni, w y trw ały  p racow nik  w  sze re ­
gi3^  naszej pariy i, zm arł w  poniedziałek po k ró t­
kiej chorobie, p rzeżyw szy 51 lat. Z m arły T ow a- 
rzyisz p raco w ał w  Miej. Zakł. w odociągow ym  ja- 
Icc s to la rz  i. tam  w śród1 tow arzyszy  pracy  cieszył 
się  szacunkiem i zaufaniem . Był też  m ężem  za ­
ufania sw ych  kolegów , w  orgaruzacyi p iastow ał 
Jard? ("dpowiedzialne godności, d latego w iado-
mośv o  Jeg o  śm ierci w yw ołała  pow szechny żal 
wflród licznych zastępów  pracow ników  m iejskich

Gześć Jeg o  pam ięci.
P ogrzeb  odbędzie się dziś, w  czw artek  o 

godz S-eiej popoł. z  anatom ii przy ul. P iekarsk iej 
m  cm entarz  Łyczakow ski.

przedstawienia na fundusz 
prasy socyalistycznej 

dnia 27 b. m, o godz. 4, 6 i 8 wieczór
o g ra m  p ie r w s z o r z ę d n y ,

SYNDYKAT DZIENNIKARZY POLSKICH p o ­
w sta je  w  naszem  m ieście. W e środę w ieczorem  
odbyto  jaię w  fsoli Koła literackiego zebran ie  w sp ó ł­
p racow ników  pism , n a  k to rem  uchw alono p rzy ­
stąp ić  do  u tw orzen ia  syndykatu  dziennikarzy, m a­
jącego  n a  celu obronę m oralnych i m ateryalnych 
in teresów  pracow ników  dziennikarskich. Po d ys­
kusyi uchw alono poruczyć rozpatrzen ie  statutu 
S yndykatu  w arszaw sk iego  i krakow skiego komi- 
sy i trzech (pp. -Rolle, d!r. Vogel i Fryiiąg) k tó ra  
m a przedłożyć odpow iednie w nioski w  najbliższym  
czasie, m ianow icie na zebraniu następnem  w e 
w to rek  28. hm . o  godz. 7-ej w ieczorem .

DZIŚ PORAŹ OSTATNI prog ram  inaugura­
cyjny te a tru  lit-a r t. „C zw órka" (ul. Szaszkiewif- 
cza 5 naprzeciw  Ż andarm eryi) pod arty.itycznem  
kierow nictw em  Andy Kitschm an i M arka W ind- 
heim a. Progrćim ten  („Prolog k arc ian y " ,,Szan- 
tek le rek ", „M adeion", ^Człowiek o  trzech g ło ­
w ach " itid.), schodząc z  afisza w  pełn i pow odze­
nia, u stępu je  m iejsca program ow i drugiem u k tó ­
re g o  prem is|ra odbędzie Isię ju tro  w  p ią tek  24. 
bmj- o  godlz. 7-ej min. 30 w ieczorem . Bilety w cze­
śn ie j u G. sFeyfartha (ul. A kadem icka 8). Sala 
lależycie ogrzana.

SEMINAHYUM DLA OCHRONIAREK. Minister­
stwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
prowadzi w bieżącym roku seminaryum * dla ochro- 
niarek. Uczelnia ta, mieszcząca się przy ul. »Nowy 
Swial I. 19, ma za zadanie dostarczenie społeczeń 
stwu należycie wykwalifikowanych i naukowo odpo­
wiednio przygotowanych sił do pracy na polu przed­
szkolnego wychowania.

Kurs jiauk seminaryum dwuletni. W arunki przy­
jęcia. ukończenie 4 klas szkoły średniej. Nauką w 
seminaryum bezpłatna.

Przy uczelni istnieje wzorowa ochronka, gdzie 
seminarzystki odbywać będą obowiązkową praktykę 
pod kierunkiem nauczycielek, prowadzących tę o- 
chronkę. Nadmienić wypada, że uczelnia posiada bo­
gate pomoce naukowe, przejęte przez ministerstwo 
od Towarzystwa Wychowania Przedszkolnego.

KURSY INSTRUKTORSKIE DLA NAUCZYCIELI 
DLA DOROSŁYCH podjęte staraniem Wydziału O- 
światy Pozaszkolnej Ministerstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, organizuje Centralne Biuro 
Kursów dla dorosłych. Kursy będą 20-dniowe od 
17 listopada do 5 grudnia. Zapisy przyjmuje i infor­
m acji udziela Biuro Kursów, Warszawa, Krucza 21.

ZABAWY TERAŹNIEJSZYCH DZiECi. Zofia Ku­
likowska, licząca lat 9 namówiła Maryę Prusównę,
12-felni‘> ażeby ta kradła ojcu swemu, zamieszkałemu 
przy ul. Dobrzańskiego 1. 3, pieniądze i jej dawała, 
to ona jej kupi w Krakowie dwie lalki. Po pewnym 
czasie p. Prus spostrzegł w kufrze brak 1.460 koron 
i doniósł o  tem poiicyi. Matkę Zosi K., zamieszkałą 
przy ul. Hausnera 1. 5, za brak dozoru nad córką 
aresztowano.

KŁOPOTY Z MOKRĄ BIELIZNĄ. P. Eugeniusz 
Chajes, właściciel realności przy ul. Kaleczej 1. 10, 
doniósł poiicyi, że nocą po wyłamaniu krat w pracz­
kami, skradziono mu wiele moKrej bielizny, wartości 
10.000 koron.

Wieczorem tego samego dnia agent policyjny 
p. Jaworski, idąc z patrolą. przytrzymał w ul. Źró­
dlanej Elę Bartową, która niosła tłumok mokrej bie­
lizny. Przy indagacyi przyznała się ona, że bieliznę 
tę otrzymała do przechowania od niejakiej Gusty N., 
która obawiała się r.ewizyi w swem mieszkaniu. — 
W  mieszkaniu Bartowej przy ul. Szpitalnej 1. 78 
nie znaleziono żadnej bielizny, iecz córka Bartowej
13-letnia Paulina dała informacye, że matka jej za­
niosła wieie mokrej bielizny do Klary Ringlowej, 
zamieszkałej przy ul. Źródlanej 1. 16, bo się oba­
wiała rewizyi. Pod podanym adresem znaleziono rze­
czywiście wiele bielizny, znaczoną monogramami!: 
C B. i E. G. Ostatecznie obie kobiety wraz z dziew­
czyną aresztowano, bieliznę zaś zdeponowano, gdyż 
prawdopodobnie pochodzi ona z kradzieży na szkodę 
p. Chajesa.

MIŁY SYNALEK. Adam Radwański, liezący lat 
16, skradł w ostatnich czasach ojcu swemu zamiesz­
kałemu przy ul. Łyczakowskiej wiele kosztowności. 
Onegdaj znaleziono u jubilera A. Wolfa przy ul. So­
bieskiego 1. 2 dwie pary butonów z brylantami, 
dwie branzoiety złote i pierścień z brylantami, które 
to rzeczy kupił Wolf za 2.800 koron od Radwańskie­
go. Kupiec tłumaczy się, że znał sprzedającego, ja­
ko porządnego młodzieńca, dlatego też rzeczy zaicu- 
pił. Następnie stwierdzono, że R. sprzedał 5 zło­
tych łańcuszków o wadze 132 gramów, po marnej 
oenie, wojskowym w Zbarażu. Zaś 150 rubli w sre­
brze kupił funkeyonaryusz banku praskiego za 1.218 
koron. Asygnatę polskiej pożyczki państwowej, o- 
piewającą na 11.100 koron sprzedał wiele obiecujący 
synalak na czarnej giełdzie za 3.000 koron. Otsa- 
tscznu miłego synalka osadzono w aresztach poli­
cyjnych.

PUBLICZNY RABUNEK. P. Rozalia Górowska, 
w przejeździć z Wołynia do Warszawy, kupowała 
na pl Zbożowym ehleb na drogę. Podczas tego nie­
znany na razie bandyta wyrwał jej z torebki 400 
koron i dokumenty i począł uciekać. Nikt z publicz­
ności nie ścigał rabusia, a p. Górowska w chwili, 
gdy bandyta skrył się' do sieni domu, obawiała się 
dalej go ścigać, dżięki czemu rabuś ten zbiegł bez­
karnie.

V
Za rubrykę tę redakeya nie odpowia ia.

Były elew l l̂inilti wiedeńsltioj

D r .  M I O H A . Ł  S A L P E T E R
ordynuje w choroóacłi skórnych i wenerycznych 

od 12—6 Lwów, Sykstuska 17.

Poseł angielski to Polsee.
W a RSZAW A, 22 p aźd z ie rn ik a  (P at.) Ju tro  o 

godz. p ó ł do pierw szej w  p o łu d n ie  poseł an g ie l­
sk i G um bold  ua  uroczystej au d y en cy i w B elw e­
derze, w ręczy N aczelnikow i P a ń s tw a  sw oje listy 
u w ierzy te ln ia jące .

—o—
HORCDENKA ZA PRZYNALEŻNOŚCIĄ DO 

POLSKI.
WARSZAWA, 22 października, noc. (Pat.). Mar­

szalek Trąmpczynski otrzymał nast. depeszę: Mie­
szkańcy powiatu Horodenka na wiecu, odbytym 19 
października 1919, bez różnicy stanu i wyznania u- 
chwalili prosić o podanie do wiadomości najwyższej 
rady koalicyjnej w Paryżu następującej rezolucyi:

Protestujemy uroczyście przeciw wszelkim zaku­
som oderwania byłej Galicyi wschodniej od Polski 
i przeciw wszelkiej tymczasowości w zarządzie i przy­
sięgamy, że praw polskich do tej ziemi, ugruntowa­
nych na 600-letniej przynależności do Polski bronić 
będziemy nawet z bronią w ręku. Zaklinamy najusil­
niej państwa sprzymierzone o jak najrychlejsze sta­
nowcze uznanie przynależności państwowej tej czę­
ści kraju do Republiki Polskiej. — Podpis: Prezydyum

Jugosłowianie nie zbroją się przeeiro 
Błochom.

PRAGA, 22 p aźd z ie rn ik a  ( P a t ) Cz. B. P. z 
Alen. U rzędow o donoszą : Rozszerzane we W ie­
d n iu  pogłoski o w o jennych  z a m ia ra ch  Ju gosław ii 
p rzeciw  W łochom  i o ogólnej m ob ilizacy i Jago* 
sław ii są n iepraw dziw e.

—O—
ZIEMNIAKI POLSKIE DLA NIEMIEC.

.PGZNAN, 22. października. (Pat.). Posener 
neueste N achrichten dow iadują się, że n a  podsta­
w ie porozum ienia polsko-niem ieckiego zaw artego 
w  Berlinie w ydanych zastan ie  Niemcom w  n a j­
b liższym  czasie  4 i pó ł m iliona ce tn aró w  m etrycz­
nych  ziem nia.iów .

I
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W pr-ok w “e
Z powodu wyroku uwalniającego w sprawie mi- 

ii*yi żydowskiej pisma syonistyczne uważały za sto- 
soWne wyciągnąć daleko idące wnioski. Ponieważ 
uznają one ów wyrok za akt prawdziwej sprawiedli­
wości, przytaczamy go wraz z motywami:

„Przed przystąpieniem do oceny wyników roz­
prawy wypada w pierwszym rzędzie rozpatrzyć tło 
i  genezę zaszłych listopadowych wypadków lwow­
skich i w oświetleniu tych wypadków roztrząsnąć 
niniejszy konkretny wypadek; przedmiotem oskarże­
nia będący. Notoryjnsm jest, że już w pierwszym 
dniu znanych listopadowych wypadków we Lwowie 
część obywateli polskich wyznania mojżesżowego o- 
kazywala jawnie i niedwuznacznie svinpatyę dla ru­
chu ukraińskiego, wynikiem czego było choćby na 
pozór nic nie znaczące, utworzenie zaraz pierwszego 
dnia milicyi żydowskiej i natychmiastowe uzbrojenie 
jej.

Że społeczeństwo polskie odczuło natychmiast tak­
tykę owej części powyższych obywateli polskich i 
do nich odnosiło się co najmniej z rezerwą, jest zu­
pełnie zrozumiałem. Pod kątem tego widzenia obwi­
niało to społeczeństwo — oczywiście niesłusznie — 
lwią część Polaków mojżesżowego wyznania popro- 
Istu o zdradę narodową, widząc w każdym takim oby­
watelu swojego wroga.. Nie potrzena bynajmniej do­
wodzić i  jest zupełnie naturalnem, że wśród takich 
okoliczności każdy ruch i gest takiego Polaka tłu­
maczyło sobie społeczeństwo prawdziwie po polsku 
czujące, może nav^et zupełnie bezwiednie, inaczej
e.iiżeli wśród normalniych warunków, zwłaszcza, że 
oozostało nagle, literalnie w przeciągu jednej nocy* 
bezbronne, odcięte od świata, zdane wyłącznie na 
siebie, wśród przemocy już w poprzód podstępnie i 
tajnie uzbrojonego nieprzyjaciela.

Nowy ten, a tak nagły stan rzeczy, zastawszy 
społeczeństwo polskie we Lwowie zupełnie nieprzy- 
gotowansm, wywołał odruchowy odwet ze strony te­
goż społeczeństwa. W zrastające z dnia na dzień wal­
ki uliczne z przemożnym nieprzyjacielem, którego 
sposób rządzenia i  prowadzenia wojny urągał wprost 
elementarnym pojęciom o zasadach ludzkości i etyki, 
pogłębiały coraz więcej nienawiść jednej strony do 
drugiej; wojna domowa ze straszliwymi jej skutkami 
szalała. W  miarę postępu walk obiegały po mieście 
alarmujące wersye odnośnie do powyższej lwiej czę­
ści Polaków mojżesżowego wyznania, jak n. p. że 
milicyanci żydowscy walczą po stronie nieprzyjaciela 
ie  nieprzyjaciel z poduszczenia tychże „Polaków" 
Unieruchomił, a  nawet niekulturalnie zniszczył prasę 
Dolską etc. Te wersye wpłynęły z natury rzeczy na 
rozjątrzenie umysłów polskich przeciw owym rze­
komym Polakom, występującym oficyalnie pod marką 
„neutralności".

Rzuciwszy w ten sposób pobieżnie szkio na pa­
nujący we Lwowie duch w czasie, do którego odnosi 
się oskarżenie — ■*
przystąpił sad do analizy postępowania dowodowego. 
W  tym kierunku zaznacza się przedewszystkiem, że 
już sam widok milicyanta żydowskiego mógł w o- 
wych warunkach zupełnie śmiało wzbudzić podej­
rzenie, że co najmniej sympatyzuje z ruchem ukra­
ińskim, — a walczący żołnierz polski w ogn;u walk 
i śledzący niewątpliwie powyż przytoczone wersye, 
mógł całkiem śmiało w każdym takim milicyancie, do 
tego uzbrojonym — widzieć nieprzyjaciela.

Za taki, a 'nie inny duch, co do tej milicyi pano­
wał — ilustrują najdosadniej zeznania świadka Pio­
tra Czerniaka, który podał, że gdyby był zauważył 
milicyę żydowską nawet z  białemi chorągwiami, a 
więo z odznakami parlamentarnemi — to mimo tego 
byłby na nią otworzył ogień, ,bo był bezwzględny 
rozkaz strzelania do milicyi żydowskiej". O ile za­
tem milicya ta przedsięwzięła jakiekolwiek bądź czyn­
ności — to mogła ze strony ludzi należących do 
przeciwnego obozu — bardzo łatwo być źle zrozu­
mianą, zaczem i  oskarżony^ jako jej członek, naiażał 
się na to samo.

Na podstawie zeznań świadków Juliusza Eislera, 
Salomona Birnbauma, Jakóba Narzisenfelda, Mateu­
sza Klinghotera, Piotra Czerniaka Józefa Waltera_ 
Władysława Getmanna, Stefana Jackowa, Schulema 
Bruckmayera, — zapodań wspóiposądzonych Bernar­
da Reicha, Henryka Kohna, Józefa Dreznera, Michała 
Stella, W iktora Tanza, Bernarda Apfelbauma i Joela 
Hutterera, — niemniej na podstawie zapodań oskarżo­
nego — przyjął sąd za prawdziwe i ustalił, że d. 17/XI. 
IfilJ  — a  lwię3 w  17 da iu  w a lk  ulicznych w e
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milicyi iyd ow sk  ej.
L w ow ie — pogotow ie IV. m ilicyi żydow skiej, do 
k tó reg o  n a leżał i o skarżony  H enryk  Horowitz;, 
technik dentystyczny, już o d  sam ego  ra n a  na  
sku tek  p ró śb  żydów  z  ul N ęckiego i oko icy — 
trop iło  w  te j dz.e lnicy b an d y tó w  i u jj lo  W altera , 
jako  o  bandy tyzm  podejrzan eg o ; tego sam ego 
dn ia  w  południe, to sam o pogotow ie, ponow nie 
na sku tek  ow ych próśb; w ybra ło  się  p o i  kom endą 
por. N arzisenfelda w  pow yższe okolice w  tym 
sam ym  ce lu  i eaopa łrzy to  się  p rzy  w ym arszu  w  
trzy  (b!iale — Zdała już  w  oczy w pad ające  — 
odznaki p ariam en tarn o ści; pogotow ie to sk ład a ­
jące |sjię z  p rzesz ło  30 ludzi — zbliżyw szy się do 
linii- bo jow ej, p e rtrak to w a ło  n a jp ie rw  z U kraiń­
cam i o  zap rzestan ie  w alk , by  m ogło bez p rze ­
szkody  dostać się  do w ojsk  polskich, celem  w spó l­
nej akcyi w  tępieniu bandytyzm u — poczem zna- 
fczniejisza część pogo tow ia  p o z o s ta ń  na  m iejscu, 
czeka jąc  n a  w ynik — a d ru g a  część, a w śró d  
niej i o skarżony  — poszia  nap rzó d  z pow yższe­
mu odznakam i p a riam en tarn o ści do  w ojsk  pol­
skich, celem  naw iązan ia  kon tak tu  w spólnego zw al­
czan ia  b an d y tó w  — i część ta  w raz  z o sk arżo ­
nym  zo sta ła  p rzez oddział polski nagle zaskoczo­
n a  i u ję ta  p o d  Zarzutem  strze lan ia  do  w ojsk  
polskich.

U stalono  d a ’e j n a  podstaw ie  pow yższych do­
w odów , że faktycznie fw pobliżu  padły  2 strzały  
— nie  w ykazała  jednak  rozp raw a; k to  te strza ły  
oddał — a  św iadek  N arzisenfeld w ykluczył, by  
istrzały te  oddane Zostały ze s tro n y  miLcyi żydow ­
sk ie j; zrozum iale jest, że w ów czas w  w irze w alk i 
s trza ły  pochodzić m ogły  nie tylko ze  s tro n  w al­
czących, a le  naw et — jak  słusznie z resz tą  pod­
n iósł św iad ek  C zerniak — ze s tro n y  ludzi nie 
biorących w cale  udziału w  operacyach  w ojen­
nych. R ozpraw a nietylko, że nie w ykazała  ja ­
k iegoś izlego zam iaru  ze s tro n y  ow ego pogotow ia 
m ilicyi żydow skiej przeciw  w ojskom  polskim, ale 
przeciw nie  u sta lo n o  już w yżej, że jej celem i z a ­
daniem  by ło  w ejść  w  k o n tak t a  kom endantem  
odnośnego  odcinka  polskiego d la  przedsięw zię­
cia  w  obopólnym  in teresie  akcyi zam ierzającej db 
uw oln ien ia  spoko jnej ludności cyw ilnej o d  b an ­
dytów . Że m ilicya żydow ska w ów czas na w ojska 
po lsk ie n ie  s trze la ła  i n aw e t s trze lać  nie m ogła, 
św iadczy najdo sad n ie j i ta  s tw ierdzona i u s ta ­
lona n a  podstaw ie zeznań  św iad k a  C zerniaka o- 
koliczność, że  w o jsk a  polskie były  w ogóle dila 
mil. niewidzialnemu • d op ie ro  w  ostatn ;ej chw i­
li w o jska  te  w yskoczyły  z  poza p ark am i i  ujęły 
t e n ' odcLiat m ilieyantów  żydow skich.

Z resz tą  n ie  jest oetafceci.ii> w ykluczonej* -  
m im o kategorycznego  tw ierdzenia  św iadka Nar- 
zisenfeldia, ‘że k tó ry ś  z m ilieyantów , nim  się jeszcze 
na  g rupy  podzielili, m ógł bezw iednie w  podnie­
ceniu  i w  {zdenerwowaniu w ypalić, — jed n ak  
b ra k  p o d staw  d o  p rzy jęcia  jak iegoś działania do- 
Iose, zw łaszcza w obec okoliczności, że  w ojska 
po lsk ie  były  jeszcze w ów czas dla milicyi n iew i­
dzialnem u Z  tego , po w yżej odnośnie- do genezy 
m ilicyi żydow skiej naprow adzono  —- wojska pol­
sk ie  idąc k ry tym  m arszem  i w idząc m ilicyę ży­
dow ską, a  Za n ią  U kraińców , — m ogły  śm iało 
przypuszczać, że m ilicya żydow ska b ierze  udział 
w  w alkach  po  Stronie n ieprzy jaciela  i te  w o jska  
polskie z  n a tu ry  rzeczy, w śró d  tych w arunków  
m ogły każdy  5 'rza ł uw ażać za pochodzący od 
te j m ilicyi, zw łaszcza, że w śró d  liny bojow ej była 
o n a  n a  sam ym  przedzie.

W yobraźn ia  u jętych  p rzez  w o jska  polskie m i­
lieyantów  d z 'a ła ła  w idocznie tak  chorobliw ie pod 
w pływ em  zdenerw ow ania, że początkow o
m ilicyanci ci o b w n lb  m ilcy a-iła  Steila o  odda- 

J n io  iowycti 2 s rz a łó w  w  górę, 
a  kw łaszcza u trzym yw ał to  z początku  osk arżo ­
ny  — p rzy ję to  jednak  za  p raw M w * i i u s  alcne 
na  podstaw ie Zeznań ś w a i k a  N arz ison rc lia  i 
B ruckm ayera, że Stell w ogóle w  tej w ypraw ie 
u  'Z‘a u n ie  t r a ł .  W obec pow ; ż z , cl> w yw odów  
i u sta lonego  stan u  rzeczy uw olniono oskarżonego 
od1 Zarzuconej m u zbrodni.

PRENUMERATĘ aa -Dzieaiiik LadoWy" iwożk* 
*! szczać a sekr. Budzickiego w organ pracow­
ników kolejowych Rzeczypospolitej P L k i J ,  wh Cbń- 
decka I. fi!? codziennie w godzissch pojiishafcalowytii'. 
od 4rtaJ do S-fcaJ wieesorem.
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W sprawie za K u p a  ś r o o k w  
spożywczych z Poznańskiego.

Z P oznan ia  o trzym ujem y n a s i  p ism o :
O d pew nego  cnazu o dw iedzają  nas depuai**c 

od  różnych  in sty tucja  i orga.iLzacyi m iasta  Lwa- 
w a  i M ałopolski w  spraw ach  oprowieacyjnycfc 
Z pow odu n ieznajom ości p rzepisów , regu lu jących  
sp rzedaż  i  w yw óz środków  spożyw czych z P o ­
znańskiego  d o  innych dzielnic R zeczypospolitej 
n a raża ją  s ię  osoby  te  m  eaw ód. poiącaony  m  
s tra tą  czasu  i pieniędzy.

Podajem y p rze to  do  w iadom ości in te re so w a­
nych, że op rócz  Ziem niaków, w arzyw  i s trączk o ­
w ych, w szelk ie  inne produk ty  nolnicae pod lega­
ją  eekw eslrow i, w ykonyw anem u przes tutejsap 
Głów ny U rząd  Żywnościowy. P rzep is ten  nak łada  
n a  n abyw ców  przym us s ta ra n ia  ;ię o  p raw o  n a ­
by c ia  w  Gł. Urz. żyw n. w  Poznaniu, oprócz *•- 
go, pon iew aż idzie o  w yw óz do innych dzielnic, 
a w ięc  o  s p ra w ę  w chodzącą w  zak re s  d zia ła l­
ności m in is te rs tw a  ap row izac ji, n a leży  • postara* 
się poprzednio  w  m in isterstw ie  aprow izacyi w 
W arszaw ie  o pozw olenie n a  w yw óz danych  ś ro d ­
k ó w  z Poznańskiego. Z aleca się  p rzeto , aby  in te ­
re so w a n e  insty tucye lub o rgan łzacye  delegatów  
sw ych zaopatryw ały , w  pośw iadczenie m iaroda j­
nych  w ładz m iejscow ych i e tern  w ysyłały  ich  <l» 
m in iste rstw a  aprow izacyi w  W arszaw ie, oo ca 
ta l w ić m ogą  p o  d ro d ze  do Poznania.

Nie m ożem y przy  tern om inąć okazyi. ab* 
n ie  zw rócić  uw ag i Jna to , że aczkolw iek  Główny 
U rząd  Żywnościowy n  Poznan iu  w szelk ie  w nio­
sk i o  zw olnienie żyw ności dla jjistytucy* s p o is ta  
nyeh ze w zg lędu  n a  ciężkie położenie L w ow a i 
w schodniej M ałopolski za ła tw ia  przychylnie, « 
lis  (strona form alna, a  w ięc s ta ra n ia  w  W arszaw ie, 
b y ła  za ła tw iona  zgodń ia  r. przepisam i, to  jednak i*  
przy  podobnym  nap ływ ie e ta ra ń  tego  ró d za jn  r t-  
tzulłat będz ie  z  dniem  każdym  negatyw nie jszy

G łów ny U rząd  Żywtn. w obec  n ie ła tw ych  z a ­
d ań  reg u lo w an ia  jspożycłn w  Poznańskiem  i dto- 
sta rczan ia  nadm iernego  kon tyngen tu  m in isterstw a 
aprow izacyi nie m oże o b arczać  *ię naom iarew  
sp ra w  bądź co  bądź  p ryw atnych , k tórych  zba 
sianie i ustosunkow anie do ca łokszta łtu  -spraw* 
eprow izacy jne j uisuwa »’.ę y pod  m ożliw ości sądu 
czynników  tutejszych . D latego  należałoby zanie­
chać w ycieczek dk> P oznańskiego  w  celach eprm 
w izac j jnych w  pojedynkę, a  w  to  m iejsce powita­
ny  fnstytucye! lw ow skie w ytw orzyć  cen tra le  zao­
p a try w an ia  s ię  w  żyw ność, k tó rą  jak o  acynnfc: 
rep rezen tu jący  p ew n ą  całość udaw ać s ię  będzie 
m ogła d o  inislancyi najw łaśe iw azej tj. m inisterstw * 
aprow izacy i w  W arszaw ie.

Sposób  tak i u regu lu je  rów nom ierny  poOziei 
żyw ności i u ’a tw i odnośnym  urzędom  *pe!niarae 
■Izacfaó n a d  celową.oa m zw iązan iem  trudnego pr*- 
iblemu 'aprowizacyi.

K om itet Pom ocy d la  K resów  WEcbotŁ-.wJ i 
G ó rreg o  ś lą sk a .
^ . ^ ^ m K ^ K m s B a m a m m m s m H s sssKiasa’-    ~

[lodaikowa aprowizacya robotn.
W  ,.M o n i'. P o lsk im 1* og łoszono  ro zp o rząd ze­

nie, n a  m ocy k tó reg o  z doda tk o w ej aprow iz*- 
cy ro b o tn icze j k o r z j s ta ją : 1) P racu jący  w  za ­
k ła d a c h  p rzem y sło w y ch , z w y ją tk iem  z a tru d n ia ­
jących  p o n  żej 5 ro b o tn . i ty ch , w k tó ry c h  ro ­
b o tn icy  o trz y m u ją  d e p u ta ty  żyw nościow e. 2) 
P racu jący  w z a k ła d a c h  uży teczności p u b lic z n ą  
(ga ow nie, e h k  ró w n ie , w odociąg i i t d )  3) P ra ­
cu jący  na  ro b o ta c h  p u b lic z n y c h , o ile r e k ru tu ­
ją  się on i z za re je s tro w an y ch  b ez ro b o tn y ch . 4) 
S ta li p raco w n icy  państw , ko le i żel. i p ry w al- 
nych  ko le jek  ż-. Ja n y c h , s te li p raco w n icy  poczt, 
i te leg rafów  o raz  te lefonów , s ta li  p raco w n icy  
żeglugi państw ow ej i p raco w n icy  w arsz ta tów  
państw o w y ch  se k iy i d róg  w o d n y ch  m in is te rs tw a  
lo b ó t p u b liczn y ch . 5) P raco w n icy  zarządów  
m ie jsk ich  i p o w ia to w y ch , o ile me są  p ro d u ­
c e n te m :. ~

„...jrusansBssaass
ŻYDZI POLACY U NACZELNIKA PAŃSTW A. ~

P ism a k rakow sk ie  donoszą, że dn ia  19 bm  
zjaw iła  się  w  k w aterze  Naczelnika p ań stw a  w  
K rakow ie delegacya m łodzieży pol k ie j w yznania 
m ojżesżow ego, zgrupow anej w  Kole k rakpw skiei*  
Zw iązku kół m łodzieży po,.skiej im. pułkow nik* 
B erka Jooełow icza i Ełozyła N aczelnikow i a  j o r  
hołdow niczy.
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Z anemii zaroOleot&o-gospodarczej.
W  rfamńh n  1 18 bm. ob radow ali w  sali Gal. 

ttaeę aszczęcfności delegaci Z w iązku S tow arzy- 
f e t i i  ja robkow ych  i gospodarczych. Na sa li obec- 
«jyci( około  30 o só b  w ra z  z  p rezy d j urn, członkam i 
i urzędnikam i Z w iązku  — o raz  nielicznym i gośćmi- 
O brady  m artw e, n iem al Zupełnie bez dyskusyi. 
W  po rów n an iu  z  latam i poprzednim i — n aw et 
m czasu  w ojny  — rezu lta t rozpaczliw y. Czasy 
ru c t liw ej p racy  dyr. Zgórskiego, U lm sra i in ­
nych  m inęły, zdaje  się, bezpow rotnie. O becni kie­
row nicy  te j zasłużonej o n g iś  insty tucyi nie o p a ­
now ali szerokiego terenu  działalności, jaki w o j­
n a  p o  sobie  zostaw iła. M echaniczne n iem al fun- 
kcyonow anie dziś abso lu tn ie  n ie  w ystarcza . N aw ał 
pracji w łożony n a  barki, ludzi pośw ięcających  
a is  te j instytucyi, unieruchom ił ideow ą p racę  Z w ią ­
zku, k tó ry  ogran iczy ł się  ty lko  do s trony  czysto 
form alnej — lustra to rsk ie j. S tan  ten  odczuł do- 
b rz a  obecny  p rezes Zw iązku, d r  Adam; i d a ł tem u 
iflobitny w y raz  w  sw em  końcow em  przem ów ieniu.

W  roku  sp raw ozdaw czym  należało  do Zwią- 
Mku 237 s tow arzyszeń  kredytow ych, 51 w ytw ór- 
«BO-handlowych 1 handlowo-roLniczych o raz  43 
apożyw czych — razem  336 S tow arzyszeń ; b ilanse 
sw e  n ad esła ło  jed n ak  ty lko  104 stow arzyszeń , w o­
bec  czego niem ożliw ym  jes t przedstaw ienie  ob ra- 
*u ca łośc i s ta n u  i ro zw o ju  tychże, a  specyalniie 
K as k redytow ych, d la  k tórych  s tan  udziałów  i  
o b ro ty  k a o w e  s ą  m ia rą  ich ży w o tn o śc i.

M ów iąc o  stow arzyszen iach  spożyw czych, 
•p raw ozdan ie  stw ierdza , że „koopera tyw y te, bę- 
ftące p rzed  w o jn ą  w  zaczątkach  sw ego  rozw oju, 
um ocniły sw ó j b y t  .5 ro k u ją  najlepszą  p rzyszłość" 
— jed n ak że  Z w iązek n ie  spełn ił w  tym  w ypadku

sw eg o  p o słann ic tw a  i jpozwolil te j najżyw otn ie j­
szej dziedzinie kooperacy i zachw aścić się dość 
licznym i pasożytam i, nadużyw ającym i szalbierczo 
firm y kooperacy i d la  in te resów  pryw atnych . Je s t 
to  b łą d  nie d o  d a ro w a n ia  i  om al n ie  db od rob ie­
n ia  *

u b e e n e  usiłow ania W ydziału  w k ierunku po­
w ołan ia  d b  życia „Zw iązku han d lo w eg o " by­
najm niej n ie  pom ogą praw dziw ej kooperacy i spo­
żyw ców , lecz istworzą jeszcze jedną placów kę po­
średników , d a ją c ą  co p raw d a  ujście kapitałom  
zw iązkow ych k as  kredytow ych, lecz w zbogacać 
to będzie d a le j tylko nieliczne jednostki, kosztem  
szerokiego  ogółu spożyw ców .

W ydział Z w iązku odby ł w  roku  sp raw i 2 p o ­
siedzenia, a  komisy,a m iejscow a W ydziału  5, — 
czyniąc s ta ra n ia  u rząd u  o  ró żn e  kbncesye, a  
to  n a  u tw orzen ie  fundbszu em ery talnego , działu 
handłow o-inform acyjnego  o raz  o  koncesyę na  po­
średniczenie w  transakcyach  nieruchom ościam i.

D okonanych lustracy i w ykazuje  sp raw o zd a­
n ie  74, co  w  dzisiejszych w arunkach  je s t liczbą 
absolutn ie n iew y sta rczającą  — nfe m ów iąc już 
o  konieczności p racy  p rop ag a to rsk ie j czy in s tru k ­
torsk iej — co  ż  pow odu b rak u  funduszów  było 
zupełnie zaniechane.

Z w iązek  s tow arzyszeń  zarobkow o-gospodar- 
czych przechodzić zdaje  się  dziś fazę przem iany. 
D otychczasow i k ierow nicy jego czu ją  po trzebę tej 
zm iany — lecz czują też b rak  odpow iednich jed n o ­
stek  db  o b jęc ia  tak  w ażnego posterunku pracy 
nad' podniesieniem  poziom u gospodark i społecznej 
u  nas. Zaskorupienie w  p a rty jn o śc i tego , b er- 
p a rty jn eg o "  zw iązku m ści się  n a  tej instytucyi.

na Bank Przemysłowy Polski, oraz podwyższyć ka­
pitał akcyjny z K 50 milionów na K 100 miliona,# 
przez emisyę 125.000 sztuk akcyi nowych po K 40# 
w art. im. Przeprowadzenie emisyi nowych akcyi oraz 
oznaczenie wszystkich warunków tejże poruczono Ra­
dzie zawiadowczej.

Prześ ladow an ia  fes. Fortuny p rz e z  
m rskaio fila  biskupa Łosirirfetego.

Czytam; w Niedoli C hłopskiej":
Ką „ F o r tu n a -z o s ta ł a resz to w ań ’/  n a  żądanie 

fcćskapa Łosińskiego. Przebieg  aresz tow a- 
kia był: następ u jący : 20 w rześn ia , o  godzinie 5 
popołudniu polLcyanci. a  Kielc w eszli do m iesz­
kan ia  ki* M. Fortuny  T ara oznajm iono mu, że 
jest a resztow any  Policyanei nie pozwolili księdzu 
dokończyć rozpoczętego  obiadu. A resztow any z o ­
stać odprow adzony pod  konw ojem  na  stacyę Nie- 
k łań  i
•tfoUnwwbmy kam w  ptajn i naczelnika słaey t fco- 

^  le jow ej
l-dni poflcyantOw, uzbro jonych  o d  stóp  db g łów , 
p iinow ah ■ księdza Fortunę. Nikt nie m ógł się do 
księdza zbliżyć, an i cośkolw iek podać do jedzenia, 

sam ego dn ia  odw ieziono księdza do Kielc. 
A teraz  chcem y przypom nieć kim  jest biskup 

to rtnatri.
1) Biskup łjosiński 

•■ferułwany fcogta! biskupem za wdaniem cię 
Rosyian,

•b irew  życzeniu ludności, k tó ra  pisem nie od n o ­
g a  s ię  d b  nuneyusza papieskiego. Nuncyusz p rzy ­
chylił (się d o  życzenia ludności, ale w pływ  Ro- 

p rz e w a ż y ł Szerzył zgorszenie  sw ym i do- 
hfyimi (stosunkami st urzędnikam i rosyjskim i, skła- 
1381 w izyty niższym  urzędu iioom, jak naczelnikow i 
^ 'h d a rm e ry i i t  id. B iskup

Z Banku Przemysłowego.
bnia 21 października odbyło się zwyczajne Walne 

■gromadzenie ekeyonaryuszy Banku Przemysłowego, 
któremu Dyrekcya przedłożyła sprawozdanie z czyn- 
aości w roku administracyjnym 1918 wraz z  zamknię­
ciem rachunkowem i  bilansem za ten czasokres. — 
W  ubiegłym roku administracyjnym pracował Bank 
Praepwsłowy kapitałem akcyjnym K 25,000.000 i o- 
■tągnął pomimo znanych wypadków politycznych^ a 
*właszcza mimo walk listopadowych i grudniowych, 
któn prawił zupełnie uniemożliwiły normalną pracę 
•yftik l zupełnie zadowalające. Czysty zysk, osjągnię- 
^  w  a, 1919 wraz z  przeniesieniem osiągnął kor. 
*-®78.925'39. Walne arromadzenie uchwaliło z kwo- 

wydzłraić 5 proc. dywidendę w sumie 1,250.000 
* pozostałej za,4 kwoty przeznaczy«i tytułem do-

Ł csiósk l jeteS k rew nym  Stołypina.
o*, 2) B iskup Ł osiński w kraczającym  Legionom  
odm ów ił posług religijnych.

8) B iskup Łosiński
szarzy ! o szczerstw a  o  P iłsudskim  

z am bony pom aw iał go o  bandyckie n a p a d y  i r a ­
bunk i (kazanie bitśk. Łosińskiego w  parafii L esz­
czyny).

4) B iskup Łosiński jeszcze w  r. 1916 pow ie­
dział w  kazan iu : „W as z przysięg i cesarzową. 
M ikołajow i n ik t n ie  zw aln ia ł"

5) Biskup ' Łosiński
zakazyw ał śpiewać w kościel* , Boże coś Pol­

skę".
6) Biskup Łosiński n a  obchodzie styczniow ego 

p ow stan ia  w  1917 ro k u  w  Kielcach odm ów ił 
m szy św .

7) B iskup Ł osiński p rzeszkadzał 1 odm aw iał 
udziału  w  obchodach narodow ych  i
n ie  pozw ala! sz tan d a ró w  laroćow ycb  w puszczać 

d b  kościoła,
(w 1916 ro k u  kapelan  biskupa, ks. Obuchow icz, 
nie chc .a ł w puścić szkoły  ze sz tandarem  n aro d o ­
w ym  d o  kościoła).

T aki to' b iskup  każe  aresz tow ać księdza, k tó ry  
nie chce bałam ucić luau  pracującego^

—o—

tacyi zwyczajnego funduszu rezerwowego K 150.0Q0 
do funduszu zapomogowego i  pensyjnego dla funk- 
cyonaryuszy Banku K 75.000, a po potrąceniu 350.000 
kor. na specyalną rezerwę dla ewent. strat na austr. 
pożyczkach wojennych, przenieść pozostałą resztę 
K 164.445T0 na rachunek roku 1919.

Za kupon Nlr. 8 od akcyi przypada w myśl uchwa­
ły Walnego zgromadzenia dywidenda w wysokości 
K 20 od sztuki.

W  ciągu roku 1919 dokonano podwyższenia ka­
pitału akcyjnego z K 25 milionów na K 50 milionów 
z tern, że nowi akcyonaryusze partycypować będą 
w zysku od 1 stycznia 1919 począwszy.

Ze względu na rozszerzenie działalności Banku 
na cały obszar państwa polskiego uchwaliło Walne 
zgromadzenie przenieść siedzibę Zakładu głównego 
Banku do Warszawy, -mienió firm* dotychczasową

0 estetyczny wyg^d mis sta.
W  k ra in ie  słońca  i  w iecznego la ta  ro d za j 

ludzki zrozum iał pełn ię radośc i - i w esela  życia, 
Chociażby w spom nieć w span ia le  bbdow le Greków- 
|  Rzymian. W  Indyach, w  te j k rain ie  M agów , 
Y ogów  i m yślicieli bram ińskich pow stały  budo­
w le, k tó re  zew nętrzną  sw ą  sza tą  i ko lorystyką 
budzą zachw yt. Jeden  z R adżów  indyjskiego p ań ­
s tew k a  zbudow ał m iasto, k tó rego  dom y i m ury 
były  pom alow ane w tak  ułożone kolory, że zdała 
z lew ały  się  w  ko lo r olbrzym iej tęczy. Gdy w głę­
bim y się  w  tajem nicę arch itek tu ry  chińskiej i ja ­
pońskiej, to  zrozum iem y, że |  linie ich budow li 
s ta le  m a ją  m asy7 dachów , biegnących od  punktu 
środkow ego n a  zew nątrz  w  górę, k tó re  to linie 
n ad a ją  im  ch a ra k te r  w dsela i radości, w  przeci­
w ieństw ie db  linii tró jk ą ta , k tó re  są  sym bolem  
(epokoj u  i sm utku.

T ak  isamib i ko lo ry  szare , ciem ne d z ia ła ją  na  
w idza p rzygnęb ia jąco  — d la tego  p rzy ję ty  jest 
ko lo r czarny  w  żałobie.. E uropa nie rozum iała 
te j tajem nicy  d z ia ła n p  linii i koloru. A głow nia 
nie zapom niano  tego celow o przeprow adzić  w  
arch itek tu rze . L inie sm utku  w  tró jkątnych  da- 
ch ad  ̂  i k o lo ry  ciem ne w  kam ienicach praw ie, że 
dom inu ją  t o  m iastach. To sam o m ożna pow iedzieć 
i o  w yglądzie  p rzew ażnej części kam ienic w e  
Lw ow ie. R zędem  istoją now e budow le przy ulicach 
m iasta, w ypraw ione w  ciem ne, ponure kolory; 
n ie jako  grobow ce, do  k tó rych  prom ień słońca  i 
w esela  nigdy nie zajrzy.

Dziś w sku tek  zniszczenia' w ielu  fasad  podczas 
ob lężenia m iasta , w re  p raca  przy n ap raw ie  zew ­
nę trzn eg o  w yglądu kamienic.

N ależałoby zerw ać  z |szarym;i i  ciem nym i to ­
nam i. W  w olnej O jczyźnie n iech  rad o ść  se rc  n a ­
szych znajdzie  sw ó j w y ra z  i w  zew nętrznej szaciie 
dom ów  naszych. O zdabiajm y nasze dom y w  ja ­
sn e  szaty , w  ko lo ry  w esela  i  radości. Wiinny 
to  być  tony ciepłe, b lado-różow e lub inne w  
jasnych  odcieni. lvh. Gdy nie każdy gospodarz 
m oże sobie pozw olić na  pyszne złote m ozaiki, 
jak  • pa łac  Iżby handlow o-przem yslow ej, to jed­
n ak  w  odpow iednich m iejscach należy um ieszczać 
fryzy d ek ora tyw ne  — eo znów  da  pole dla pracy 
d la  naszych utalen tow anych  m alarzy, rzeźbiarzy, 
dekoratorów . P rzyczyni się  to  do ozdoby m iasta  
w  stopniu, o iakim m oże nie zdajem y sobie sp ra ­
wy. Ja k  s tw ierdzoną  je s t rzeczą, że p raca  robo t­
n ików  przy zielonym  św ietle  lam p je s t ospałą  
i  n iew ydatną, tak  znów  przy czerw onych lampach 
d a je  Zdw ojone Wyniki. T ak  Isamp i (stwierdzono ró ­
żne działanie ko lorów  w  lecznictw ie ze skutkam i 
w p ro st cudow nym i. Tem ;ardzlej w eso ły  i pogo­
dny n astró j, do jak iego  będzie dążył w  ten sp o ­
sób m ieszkaniec naszego  m iasta, przyczyni się 
w  w ielk iej m ierze i d o  popraw y niejednego w 
życiu ogółu, b o  nędza, lenistw o i g łód, to  synonim  
niechlujstw a, brudu , ciem noty, k tó ra  p rzyb iera  i 
odpow iedni zew nętrzny  w ygląd, k tó ry  zwiem y 
(szarzyzną życia.

*—O—

a' c r n r r ' k r T t / .

BACZNOŚĆ TOWARZYSZE I TOWARZYSZKI!
W  poniedziałek, dnia 27 b. m. o godzinie 4-tej pc 
południu 6-tej i  8-mej wieczorem przedstawienia w 
kinie ,L ew “ na fundusz prasy socyalistycznej. Bilety 
wcześniej do nabycia we wszystkich organizacyach 
zawodowych.

KURS TECHNICZNO - EUDOWLANY. W orga- 
nizacyi krajowego Związku murarzy, cieśli i t. d. 
przy ul. Cłowej 6, z początkiem listopada b. r. otwie­
ra się kurs techniczno - budowlany. Na prelegentów 
wykładów uproszono dwie najwybitniejsze siły: in­
żynierów - architektów pp. Podhoreckiego i Saiwera. 
Bliższych informacyi udziela i wpisy przyjmuje se 
kretarz Związku to w. Bednarski w organizacyi w 
godzinach wieczornych między 6 a  8. Kurs trwać 
będzie przez całą zimę, a wpisywać się mogą tylkłf 
członkowi® organizacyi. — Komisy a Oświatowa,
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Ą ó ż n e .
CZYJE PI5NUJDZE? W pociągu osobowym Sam­

bor-Stryj znaleziono w woreczku kwotę 2.015 kor. 
21 hal., w monecie brzęczącej _ przeważnie w srebrze. 
Komend* dw orta w Drohobyczu oddała te pieniądze 
w depozyt intendanturze drohobyckiej, gdzie poszko­
dowany • może się zgłosić. Zachodzi podejrzenie^ że 
pieniądze te mogą pochodzić z kradzieży i mogły 
być podraimon* przez złodzieja w krytycznym mo­
mencie, by nie zwrócić na siebie uwagi.

DROGA JTZDft M. Tennenbaum jest wygodnym 
L praktycznym człowiekiem, bo czynności swe spełnia 
po „linii i najmniejszego oporu“. W myśl tej zasady 
jechał w u l  Żółkiewskiej po szynach tramwajowych, 
a wię» gładko i bez wstrząśnień. Jako człek spo­
kojny, nie zwracał wiele uwagi na wstrzymany wóz 
tramwajowy, ani na upomnienia żołnierza policyjnego. 
Wobec tego ukarano go grzywną 50 koron. Teraz 
rozmyśla zapewne że ciężko żyć na święcie wedle 
subjektywnych zasad.

SZUKA CICHEGO KĄCIKA. Dość już miał za­
pewne tych nzasów niespokojnych St, Rosenbeiiger, 
liczący lat 16. Przed kilku dniami zbiegł z domu ojca 
swego Michała, funkeyonaryusza 'w biurze patrona­
tu przy ul. Mickiewicza 3,. a to w celu wstąpienia 
do... klasztoru. Strapiony rodzie prosi policyę o od­
szukanie zbiega, donosząc, że prawdopodobnie wstąpił 
on do OO. Reformatów.

CIEKAWY SPOSÓB ZAROBKOWANIU. H. Buber 
i A. Schlff przystąpili do J. Ladsna, kupca z Jaw o­
rowa, który jechał ul. Janowską i zagrozili mu do­
niesieniem na policyę, że wywozi ze Lwowa wódkę — 
lecz oni .z dobrego serca" tego nie uczynią, gdy o- 
trzymają od niego 400 koron , schweiggeldu". Wobec 
tego, że Lad-en nie wiózł wódki, ani niczego po­
dobnego, przeto rozpoczął z nimi targ. W międzycza­
sie jednak zjawiła się patrol MSO., która obu aresz­
towała, bo uprawiają oni stale podobne wymuszenia.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W mieszkaniu su- 
terynowem A. Gordaszewskiej przy ul. Lelewela 8 
zbili złodzieje szybę i tym sposobem dostali się do 
wnętrza. Po tej j wizycie" poniosła p. G. szkodę na 
30.000 koron. Skradli jej mianowicie wiele bidjzny, 
20 bluzek, garderobę, biżuteryę 1.400 koron w bank­
notach i  200 koron w srebrze.

P. Michałowi Olszewskiemu skradziono' przez wła­
manie się przez okno do mieszkania przy ul. św. W oj­
ciecha 1. 8, wiele garderoby i bielizny.

Po włamaniu się do sklepu I. Scherera przy ul. 
Żółkiewskiej 10 skradziono 15 kg. miękkiej i twardej 
skóry wartości 6.000 koron.

P. J. Przybylskiemu urzędnikowi m agistratu , 
skradziono z mieszkania przy ul. Dąbrowskiego 12 
garderobę i bieliznę wartości 1.800 koron.

Po włamaniu się do mieszkania p. S. Suma przy 
ul. Słonecznej 57, skradziono bieliznę garderobę i 
obuwie wartości 18.000 koron.

P. M. Bechtloffowej, restauratorce w Rynku 17, 
skradziono ze strychu 50 obrusów i bieliznę w ar­
tości 20.000 koron.

Z pracowni p. J. Frrksa przy ul. Krakowskiej 17' 
skradziono 20 szyb i dyamenf do rznięcia szkła, w ar­
tości 400 koron.

P. L. Wodzińskiemu skradziono w wozie tram­
wajowym Ł-D złoty zegarek męski i metalowy dam­
ski wartości 1.200 koron.

P. J. Morozowi skradziono w wozie tramwajo­
wym K-D portfel, zawierający 357 koron i dokumenty.

P. L. Szymańskiemu, podpor. skradziono z pokoju 
w hotelu ,_New-York“ srebrny zegarek z opaską na 
rękę wartości 400 koron.

Starannej
miary bielizna męska goto­
wa i na obstalunek w pra­
cowni „ Kalos11 Kopernika 12.

Szafę i otomanę
w dobrym stanie poszukuję 
w zamian za węgiel pruski. 
Wiadomość: ul. Dekerta 17, 
parter, drzwi Nr. 4. Od godz. 
2 -4 .

P 7 » n ! f P  krymską lub sel- 
U £C k|IIlig  skinową kupię 
lub dam tytoń. Zgłoszenia 
do adm. .Dziennika Ludo­
wego11 pod „Czapka11.

A GAZ ZIEMNY G6T0UNA
sp ó łk a  z cg r. po r. sp ó łk a  z ogr. po r. 

w e  L w o w ie . w  B o ry sła w iu .
zakładają , ak cy jn e  to w a rzy stw o

M E T AN
w e

z ogr por 
L w o w ie . 

1 3 4 9 -1 0

i

ZWIĄZKOWA RAFINERYA 
O L E J Ó W  MINERALNYCH

Zgłoszenia na aKcye po 1.000 K. przyjmuje 
„GAZ ZIEMNY“ Sp. z o. p. we Lwowie, Sapiehy 3, III p.

O G Ł O S Z E N IA .
"7A n in \  ślusarze inaszy- 
Ł.UU i l i i  nowi i tokarze  
potrzebni zaraz. Zamarsty- 
no w ska  29. 714—3

Wft$nip9 dani za  futro na 
m ężczyznę .śre­

dni j tuszy i wzrostu. 
Z g łoszen ia  do administracyi 
„Dziennika L udowego11 pod 
„Zima11. 709—3Stsssografii

polskiej wedle najnowszego 
systemu udzielam po przy­
stępnych cenach.

Zgłoszenia  do redakcyi 
„Dziennika Ludowego11 za 
kwitem. 679—2

P l u f U  iJram°f0ri0we oraz' ’ J v  pa thefonow e zuży­
te połam ane kupuje Malwina 
Rosenmann, Lwów, ul. J a ­
giellońska 17. 13j5— 10

M ę s k ie
kapelusze, miękkie i tw arde 
przerabia na zupełnie nowe 
Pierwsza Krajowa Fabryki 
Rudolfa Neuwelta  we Lwowie 
Balonowa 3. 696—6

Klajster płynny
dla rzemieślników, biur i 
urzędów. Zastępuje klej, 
krochmal, gumę .arabską  i 
dekstrynę. Nadzwyczajna o- 
szczędność  i wyćatność.

G otow y do użycia 1 kilo 
kor. 10 —. Do nabycia tylko 

w handlu  farb .
J a n a  S n d ł i o f t a

Lwów, Akademicka 8,

nr7©*ifido czaPe,t- pa_U U Ł iC a n f  miątki wojenne. 
Przybory wojskowe poleca 
Andrzej Berliński. Lwów, 
S łowackiego 4, naprzeciw gł. 
poczty.

D I I ?  i  kauczukowe i metalowe wy- 
u E K a w r a k o n u j e  po najtańszych cenach

M a k s  Giaserman

1 L.M. 78.366/19 XVII.

p r z y j m ą  z a r a *  i I u

tokarzy, Kotlarzy, e«ntu-
alnle ftosal* 1 IgMernifcdio.
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N A J L E P S Z E  
TUTKI 1 BIBUŁKI CYGflRETOWt

JEDYNEJ GALICYJSKIEJ FABRYKI 
BI BULEK d o p o  pi e r  o s o w

Ży w i e c .
D O C

Ogłoszenia Jvfagi strat u.
K n in il łd M b f . Celem rea lizacy i cu k ro w y ch  

kart p o b o ru  m a ją  się zgłosić k u p cy  re jonow i 
d n ia  23 b . m ./k o n s u m y  d n ia  24 b. m . zak ład y  
zaś d n ia  27 b. m . w  m iejsk im  zak ładz ie  apro- 
w izacy jnym  w g o d z in ach  u rzęd o w y ch  p rzed p o ­
łu d n ie m . I

Miejski Zakład cprowizacyjny.

Ogłoszenie.
w  s p r a w i e  t a r y f y  m a k s y m a l n e j .

M ag istra t k ró l. s to ł. m ia s ta  L w ow a przy'po- 
u iin a , że p o m im o  zaw ieszenia m ocy obow iązu ­
jące ta ry fy  m ak sy m a ln e j o bow iązu ją  n ad a l 
kupców , p rzedsięb iorców  i p rzek u p n ió w  n a s tę ­
pują  e p rzep isy :
1. w szyscy kupcy  i w łaścicie le  sk lepów  i p rze­

k u p n ie  .są o bow iązan i w sw ych  Sokalach za­
ro b k o w y ch  i n a  s tan o w isk ach  targow ych  u- 
m ieści w m iejscu  w idocznem  cen n ik  a r ty ­
kułów ' sp rzed aw an y ch  w ich p rz e d s ię b io r­
stw ach.

2. c en n ik i należy p rzed k ład ać  co m iesiąca  w  
d w u  c g v r e m p l . rs y . n c h  m iejskiem u 
U rzędow i ta rg o w e m u  do w iadom ości. Jed en

.c e n n ik  będzie p rzech o w an y  w  Urzędzie t a r ­
gow ym . d ru g i zaś m a  być  u m i.s z c /o o y  w 
o d n o śn y m  lo k a lu  zaro b k o w y m  w zględnie na 
s tan o w isk u  Largowem ,

3. p o n a d  ceny  uw idoczn ione w cen n ik u  nie 
w olno  pob ie rać  w yższych cen.

Za przekroczen ie  niniejszego obw ieszcze­
n ia  k a ra n i  będą  w y k racza jący  sądow nie  n a  
p odstaw ie  §. 14. w zględnie  §. 20. rozporządzi * 
n ia  cesarsk iego  z 24. m a rc a  1917 Dz. p. p. 
Nr. 131. g rzy w n ą do 5.000 koron  albo  a re ­
sztem  do trzech  m iesięcy, za przekroczen ie  
zaś cen — aresztem  do 6 m iesięcy,

Rdagistrat król. stoi. miasta.
L w ów , d n ia  13 p aźd z ie rn ik a  1919.

TABUCEB̂fiRHESSUWE K.33 
M  JUDfikuiiflY SREB3tHE £1.13
t a b l i c z k i  f t i u s r ę ź a g  i i  i s

STAfiflPIilE KA’I£ZiiItOW5
o r a z  M E T A i O W U

WYKONUJE GUSTOWNIE i SZYBKO JEDY.4IE FIRMA

- zakład - n  w i r  a s  > fabryka
RYTOWNICZY *Jtm  ■ ■ Ł i 9 9  P1ECZĘ3I

LW Ó W S Y M IT O S H U 13 I. PIĘTRO

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i kosmetyki

Br Henryk Rossuar a
ord. od 8— 10, 12—1 i 3 —6. l w ó w ,  Koper nika 12.

0r. LAOTERSTE^ b. elew kliniki w Berlinie 
i Sekundaryusz szpitala 

Choroby weneryczne, skóry, moczopłciowe, 
kosmetyka (plamy, znamiona, pryszcze i t. p. 

btoóro, ul. S y k s tu sk a  1. 27 (róg Słowackiego).

SYiimPILIE 
rytownik I. Goldgeier,

kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

UL. SYKSTUSKA
,T... IV.

lUBiblEZr! ,, mosiężne ręcznie grawirowane 
& nadrzwi wykonuje najtaniej —

rytownik 5. Oo^gsier,
Specyalista chorób skórnych 1 wenerycznych

D r .  A .  S C H W A R Z
sekundaryusz szpitala powszechn , ordynuje od 12—5

Ł _ aa o w, ul. K.ra»aew^ivi 11, parter '

wzór lwowskiego Starostwa)

i  ix x x x o  d r u t o i  g m i n n e  p o l e c a

O r u k a r n ia  Ig n , J  s  e g e i - a
w e  l i w o w i e ,  u l ,  S y l s s t u s l s u  33. =  ■ •—- —-

Sasf. Bacz, r e d  i -e d sk tó r odprtw iedilaluv: JAN aZCZYBl . Drukiem A. Goldmana we Lwowie, ul. Syfcstu: i*.


